
Po RonfisRacie naKład drugi

Na str. 2: O prawdziwe rozbrojenie
/B cz. NR.184 (4977) WARSZAWA, ŚRODA 1 CZERWCA 1932 r. R ok  XXXVIII

NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c j a  przyjmuje interesantów od 1 i pól d 
3 po południu.

?a zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 

Kasa czynna od 12 do 2-ei.
I W J - l iI — 1 *■ ■ -*- -*■ n*»| —  ^  • ! ,

W
pF OBOTrt!

C E iiT R A inr  
O R G A N PPS

NIECH ŻYJE
SOCJALIZM I

WARSZAWA, UL. WARECKA N R .  7
REDAKCJA -  t e l .  7 7 6 - 7 0 .  
DYREKCJA -  t e ł .  720-1? .  
ADMINISTRACJA — t e ’. 313-Stł 
DRUKARNIA — te l .  7 7 3 -4 3 .

K O N TO  C Z E K O W E  w P K. O 175
Opłata pocztowa uiszczona ryczatten, PR 0L ET A R JU S2E WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE NUMERU 2 0  GROSZY

GDANSK, POLSKA 
I NIEMCY

..Naród niemiecki jest od kilku tygo
dni podburzany przeciwko Polsce w 
stopniu tak silnym, jak nigdy jeszcze od 
koAca wojny. Cała prasa prawicowa 
zainscenizowała pochód przeciw Pol
sce, która zaczyna przynosić swe zatru
te owoce. Sensacyjne łgarstwo „Daily 
Ezpressu" z Gdańska, które nawet kan 
clerz nazwał bezpodstawnemi, dopro
wadziły do uchwalenia narodowo - so
cjalistycznego wniosku w komisji spraw 
zagranicznych parlamentu Rzeszy, któ
ry to wniosek niie mioina inaczej na
zwać jak skandalem z punktu widzenia 
polityki wewnętrznej i zagranicznej".

„Rząd Rzeszy i partje rządowe — 
powiada dalej Vorwartz — są współ
winne tego skandalu (wszystkie pod
kreślenia ,,Vorwartza‘‘), gdyż zabrakło 
im odwagi cywilnej przeciwstawić się 
wnioskowi.

„Niemniej groźne jesit to, co się od
bywa w Gdańsku samym przy udziale 
opanowanego przez hitlerowców prawi
cowego Senatu.

Ostrzegamy) Hitlerowcy chyba wie
dzą, qo czynią, przenosząc cały ciężar 
swego jątrzenia na granicę wschodnią. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, damy isę któ
regoś pięknego dnia wciągnąć w kata
strofę"-,

Temii słowy określa socjalistyczny 
„Vrwiirts" berliński sytuację, która 
się wytworzyła w maju z powodu te
go najbardziej „bolesnego punktu" 
Europy, Gdańska.

Ostrzegawczy głos „Vórw artsu ' 
nie pozostał bez echa. Odezwał się 
niezwłocznie tow. Leon Blum  we 
francuskim ^ o p u la ire " , który nazy
wa Gdańsk tern w miniaturze, czem 
stałyby się całe Niemcy w razie trium 
fu hitlerowców. Tow Blum  słusznie 
zapytuje —  dlaczego Liga Narodów  
nie występuje z inicjatywą, będąc do 
tego podwójnie zobowiązana, jako de 
cydująca w sprawie Gdańska i jako 
odpowiedzialna za pokój w  Europie.

Stanowisko tow. Bluma pokrywa 
się zupełnie ze stanowiskiem, które 
zajęła Egzekutywa M iędzynarodów
ki Socjalistycznej w swojej uchwale 
o  Gdańsku, którą ogłosiliśmy w nie
dzielę.

Socjaliści wszystkich krajów zaję
li wyraźne stanowisko, potępiające 
hitlerowskie Rządy w Gadńsku i 
przeciwpolskie szczucia. Ta kampa
nia antypolska, która trwa od mie- 
siąca, od chwili kiedy puszczono w I 
świat wiadomości o rzekomych przy
gotowaniach polskich do zajęcia 
Gdańska w dn. 1 maja — ta orgja 
alarmów i kłamstw pośrednio tylko 
ma Polskę na celu.

Hitlerowcy, przygotowujący się do 
objęcia w ładzy — i bardzo tej w ła
dzy blizcy, jeżeli wierzyć ostatnim  
wiadomościom z Berlina —  ze wzglę 
dów „wyższej" polityki muszą się za 
chowywać grzecznie i spokojnie na 
Zachodzie. W Anglji H itler zna
lazł sobie sojuszników wśród skraj

nych konserwatystów.

Mussolini oddawna łaskawem  
okiem patrzy na faszystów niemiec
kich. Na Zachodzie tedy trzeba by- 
| °  zaprzestać hecy nacjonalistycznej, 
oez której jednak niema „polityki za
granicznej" Hitlera.

„Słychać krok junkrów pruskich"
Odejście Brueninga. Plany prez. Hindenburga. Zwrot „na prawo*1

0  ile sądzić można z wczorajszych 
depesz, dymisja gabinetu Brueninga o- 
znacza istotnie

koniec „systemu Brueninga", 
t. zn. definitywne odejście dotychcza
sowego kanclerza Rzeszy od władzy.

Ów „system Brueninga" polegał wlaś 
cirwie na

balansowaniu,
unikaniu starć  ostatecznych, ,,wykpi- 
waniu się" z trudnych sytuacji i t. p.; 
temi m etodam i Bruening „trzym ał się" 
przez długie miesiące aż prezydent 
Hindenburg zadecydował osobiście o 
jego dymisji.

Bo nie ulega już dziś wątpliwości, że 
właśnie osobista interwencja Hindenbur
ga położyła kres rządom Brueninga. 
Hindenburg rzucił siebie i swój au tory
te t głowy państw a na szalę

na rzecz zwrotu ku prawicy.
Jak  się zdaje, chce on odegrać rolę 

hamulcn wewnątrz obozu prawicowego; 
obawia się ostatecznego zerwania z pra 
wicą.

W każdym razie rekonstrukcja gabine
tu Brueninga nie wchodzi w tej chwili 
w grę. Hindenburg szuka kanclerza w  
obozie prawicowym.

PIERWSZE KANDYDATURY.
Prezydent Hindenburg odbył we w to

rek  szereg rozmów z przywódcami 
stronnictw. Z rozmów tych wyciągnąć 
można wnioski następujące:

lj Hindenburg pragnie utworzyć Rząd 
nie hitlerowski, ale taki, k tóry mógłby 
uzyskać bezpośrednie albo pośrednie 
poparcie hitleryzmu;

2) wśród kandydatów  na stanowisko 
kanclerza wymieniają hr. Westarpa, sta 
rego wodza junkrów pruskich jeszcze z 
czasów przedwojennych, oraz dr. Goer- 
delera, burmistrza m. Lipska;

3) gen. Schleicher miałby objąć tekę 
ministra „Reichswehry”, czyli m inistra 
spraw  wojskowych; gen. Schleichera n a 
w et umiarkowane pisma niemieckie 
nazywają „wielkim intrygantem ” ; on to 
zorganizował upadek min. Groenera;

4) nowy gabinet będzie jednak „gabi
netem przejściowym"; na jesieni Hin
denburg zamierza zarządzić nowe wy
bory do „Reichstagu";

5) Hitler zachowuje postawę... przy
chylnie wyczekującą.

OPINJA ZACHODU.
Prasa angielska ocenia sytuację bar

dzo pesymistycznie. „Daily Herald" —

socjalistyczny — oświadcza, że Hinden
burg chce rządzić za pomocą kliki jun
krów  i generałów ; „Daily Telegraph" 
uważa, że demokracji parlam entarnej w 
Niemczech został zadany cios śm iertel
ny. „Times" przewiduje kolosalne tru
dności na Konferencji Lozańskiej. ..

W prasie francuskiej panuje ton jesz
cze ostrzejszy. W ysuwane są tw ier
dzenia, że klęska demokracji niem iec
kiej będzie równoznaczna z bezpośred- 
niem niebezpieczeństwem  wojny.

HITLER.
Jeżeli istotnie powstanie koniec 

końców Rząd o charakterze wyraź
nie prawicowym, — hitleryzm  będzie 
miał prawo to uważać za pierwszy 
krok do swego ostatecznego zw ycię
stwa. W szelkie przeszkody pod je
go adresem niezwłocznie ustaną ze 
strony administracji państwowej, 
„Gabinet przejściowy" będzie... 
„przejściem" niby - legalnem do hi
tleryzm u, jako systemu rządzenia w  
Niemczech.

Socjalna Demokracja znajduje się, 
naturalnie, w najostrzejszej opozycji. 
Będzie musiała zdobyć się na kolo
salny, decydujący wysiłek.

Przed decyzją
socjalistów francuskich

Kongres francuskiej partji socjalisty
cznej pow ołał komisję dla opracowania 
tekstu rezolucji. Do komisji wybrano:

13 towarzyszy z kierunku „centrow e
go" Bluma,

14 — z kierunku „prawicowego" Re-

naudela,
12 — z kierunku „lewicowego" Fau

re1 a i Żyromskiego.
Komisja pracow ała przez całą noc z 

poniedziałku na wtorek.
Komisja przyjęła większością 24 gło

sami przeciwko 14 sformułowanie tow. 
Leona Bluma. Tekst Bluma wyraża za
sadniczą zgodę na udział we wspólnym 
Rząd: z radykałam i społecznymi, ale
na podstawie określonego wspólnego 
programu.

Klęska gen. Maa
Koniec bitwy pod CHarbinem

W edług depesz z Tokjo wojska japoń
skie rozbiły całkowicie armję generała 
chińskiego Maa pod Charbinem. Armja

ta  składała się z połączonych pod wspó’ 
nem dowództwem oddziałów p arty 
zanckich.

Podobno kilka tysięcy żołnierzy chiń 
skich poległo.

Walka z lichwą mięsną
Ag. B. I. P, donosi:

Komisarz Rządu, po zasięgnięciu o- 
ptn.j komisji do badania cen, wyzna
czył nowe ceny mięsa wołowego, cie
lęcego i wieprzowego, a mianowicie: 
mięso wołowe uboju warszawskiego 
(I gat.) — 1 zł. 85 g r , przywozowe —

1 z}. 50 gr„ cielęce uboju warszaw
skiego — 1 zł. 85 gr., zamiejscowego — 
1 zł. 40 gr., mięso wieprzowe — 2 zł 
Ceny te obowiązują od 31 maja.

Winnym żądania lub pobierania cen 
wyżstyoh od wyżej podanych, grozi ka
ra aresztu do 6 tygodni lub grzywny

do 3,000 zł.
Agencja dodaje, te  w stosunku do 

hurtowników będzie w ta k :ch w ypad
kach stosowany areszt bezwzględny.

W szystko to pięknie, ale ceny w y
znaczone są niewątpliw ie zbyt wysokie.

Z tem większą fur ją zwrócono się 
ku Wschodowi, na Polskę. Opano
wany przez nacjonalistów senat gdań 
ski oddał się na usługi propagandy 
hitlerowskiej, która liczyć mo
że zawsze, jeżeli chodzi o szczu
cie przeciw Polsce, na poparcie wie
lu innych mieszczańskich grup nie
mieckich a przynajmniej na tchórzo
stwo i bierne poddanie się tej propa
gandzie.

Hitlerowcy gdańscy lubią o sobie 
dzisiaj mówić, wbrew wszelkiej pra
wdzie — że „uratowali niemiec
ki Gdańsk przed „najazdem" pol
skim". Zasługa ta przechodzi na ca
ły obóz hitlerowski.

Przyjęcie przez Reichstag owej 
uchwały o „pomocy" Rzeszy dla 
Gdańska, któremu grozi rzekomo 
niebezpieczeństwo „najazdu" pol
skiego, świadczy o sile napięcia an

typolskich uczuć wśród mieszkań- 
skich stronnictw niemieckich. W iedzą 
o tem hitlerowcy, i dosiadają pewne
go polskiego konika zawsze kiedy po
trzeba-

Tylko zjednoczone siły Socjalizmu  
europejskiego mogą stanowić prze
ciwwagę skuteczną hecy hitlerow
skiej.

J. s .

„Głos Kobiet"
Już wyszedł z  druku numer ,Głosu 

Kobiet", w y d a ły  z  okazji obchodu „Ty
godnia Kobiet", bogato ilustrowany, za
wiera artykuły tow. tow.: D. Kłuszyń- 
skiij: „M atki czuwajcie", E. Szelburg- 
Zarembiny: , Przv Grobie Nieznanego
Żołnierza", Wł. Weychert - Szymanow
skiej: „Hitler, wróg Pokoju", Dr. J. Bu
dzińskie; - Tylickiej: „M acierzyństwo a 
wojna", E. Szymańskiego: ,Moim sio
strom "; L. Wintcroka: , Chleb P o 
wszedni", Irg.: „List do jasnowłosej
Hanki", J. Sochackiej: „Nasz wspólny
front".

Cena nu/mccu 20 gr. Do nabycia w 
Księgarni R o to tn ’ozej, ul. W arecka 9.

Żarty
Prasa prowincjonalna z pod znaku 

„sanacji" twierdzi, że pow stał jakiś 
„Komitet" dla „szerzenia zmysłu osz
czędności" w Polsce. Na czele tego — 
oryginalnego w cz-tsach dzisiejszych — 
„Kom itetu" stanęli p.p.:
min. skarbu Piłsudski, prezes B. G. K., 
prezes P. h . 0 „  prezes Banku Polskiego 

i  t  d.
Trzeba przyznać, że cały „K om itet”, 

mający nawoływać społeczeństwo do 
, oszczędności" pod kierunkiem  p reze
sów banków państwowych, w cale nieźle 
uposażonych, robi w rażenie bardzo nie
smacznego żar.u.

Dziwaczny pom ysł
Komisja „uspraw nienia" gospodarki 

komunalnej przy prezesie Rady Mini
strów  opracow ała — jak już podaliśmy 
w num erze wczorajszym — projekt u- 
śtawy o nowym podatku t. zw. obywa
telskim. Pro jek t ów przewiduje, że 
egzekutoram i tego nowego haraczu bę
dą... w łaściciele domów. Technicznie 
ma to  wyglądać w  ten sposób, że loka
torzy  poprostu będą płacili wyższe ko
morne, a w łaściciele domów z kolei 
przeleją część uzyskanych pieniędzy do 
kas skarbowych. Dłużnikiem wobec 
gminy będzie w łaściciel domu. N iewia
domo jedr.ak co będzie, jeżeli lokato r 
odmówi zapłacenia tego podatku w ła
ścicielowi, lub też gdy właściciel domu 
nie zechce być inkasentem  czy egzeku
torem  skarbowym.

Stan bezrobocia
Według danych państwowych urzę- 

rów pośrednictwa pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy wykazuje 
na 28 ub. m.

288.637 bezrobotnych.

Am eryka na uboczu
Rząd Stanów Zjednoczonych odrzucił 

propozycję premjera Mac Donalda, by 
Stany Zjednoczone wzięły udział w Kon- 
fcrenc;: Lozańskiej,

W Szanghaju
W ; on edziałek wieczorem ostatm e 

oddziały v/ojsk japońskich opuściły 
Szanghaj.

Dziś zb iera się  
francuski parlam ent
Dzisiaj po południu odbędzie się 

pierwsze posiedzenie parlam entu fran
cuskiego, jaki pow stał z wyborów w 
dn. 1 i 8 maja.

m

Tydzień Kobiet” zaczynamy w niedzielę 5 czerwca
od Dnia Robotniczego Sportu Kobiecego
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Uchwały wspólne] Konferencji
w sprawie rozbrojenia 

Międzynarodówki Socjalistycznej i Międzynarodówki Zawodowej
Dnia 22 i 23 maja odbyła się w 

Zurychu wspólna konferencja przed.' 
stawicieli Socjalistycznej Międzyna
rodówki Robotniczej i Międzynaro
dowej Federacji Związków Zawo
dowych, poświęcona sprawom roz
brojenia. Konferencja ta, po wy
słuchaniu referatów ttow. De Brou- 
ckere'a, Jouhaux i Vandervelde'a. 
powzięła następujące uchwały:

I.
Wspólna konferencja rozbrojeniowa 

Socjalistycznej Międzynarodówki Robo
tniczej i Międzynarodowej Federacji 
Związków Zawodowych zbadała grunto
wnie metody pracy korderencji rozbro
jeniowej Ligi Narodów i roztrząsane 
przez nią zagadnienia. Konferencja 
stwierdza w szczególności, źe powolne 
posuwanie się naprzód prac konferencji 
genewskiej, które należy przypisać za
równo brakowi porozumienia politycz
nego pomiędzy rządami, jak i notorycz
nej złej woli u niektórych z nich, wy
wołało głębokie rozczarowanie wśród 
ludów.

Konferencja zatwierdza żądania, sfor 
mułowane przez Kongres Wiedeński So 
cjalistycznej Międzynarodówki Robot
niczej w porozumieniu z Międzynarodo
wą Federacją Związków Zawodowych, 
i składa następujące oświadczenie w 
sprawie zagadnień, roztrząsanych obec
nie w Genewie:

1. Zakaz używania broni zaczepne) 
byłby pierwszym krokiem do zrówna
nia wszystkich państw w prawach i o- 
bowiązkach. Na takilem zrównaniu 
mógłby się jedynie trwale i ostatecznie 
oprzeć system rozbrojenia.

Zakaz ten musi obejmować skasowa
nie flotylli lotniczych, ciężkich dział i 
czołgów, okrętów wojennych o wypor
ności powyżej 10.000 ton, awjonetek i 
łodzi podwodnych oraz wszelkich przy. 
gotowań do wojny chemicznej 1 bakter
iologicznej.

2. Niczbędnem uzupełnieniem po
wyższych kroków byłoby umiędzyna
rodowienia lotnictwa cywilnego 1 najści
ślejsza kontrola nad jego rozbudową — 
z jednej strony oraz ograniczenie wydat 
ków na zbrojenie — z drugiej.

3. Dla wszelkich innych kategoryj 
uzbrojenia pierwszy etap rozbrojenia 
musi ustalić wydatną redukcję.

4. Rozbrojenie wymaga z konieczności 
najściślejszej kontroli międzynarodowej, 
gdyż bez niej niedotrzymywanie zobo
wiązań umownych, zwłaszcza przez kra 
je pozbawiony demokracji, byłoby zja
wiskiem nieuniknionem, co stwarzałoby 
stałe niebezpieczeństwo powstawania 
tarć międzynarodowych.

Konferencja stwierdza, że wielkie mo
carstwa nie wykorzystały istniejących 
możliwości dla zapewnienia pokoju i po
szanowania układów międzynarodo
wych na wypadek wojny na Dalekim 
Wschodzie. W ten sposób idea bez- i 
pieczeństwa, zagwarantowanego układa 
mi, doznała ciężkiej kompromitacji. Do
póki wielkie mocarstwa nie przeszka- ■ 
dzają Japonji w kontynuowaniu napa- 1

du zbójeckiego na Chiny i nie korzy
stają z istniejących możliwości, aby 
zmusić Japooję do poaaanowanaa trak
tatów, nie mają one prawa używać o- 
wego braku bezpieczeństwa, który sa
me spowodowały, za pretekst do sabo
towania rozbrojenia.

Im większe jest niebezpieczeństwo 
sabotowania rozbrojenia przez zaintere
sowane mocarstwa, tern większy obo. 
wiązek nakłada ono na klasę robotni
czą i jej prasę w kierunku wzmożenia 
stanowczej propagandy antywojennej. 
Konferencja wzywa przeto organizacje 
robotnicze wszelkiego rodzaju (partje. 
związki zawodowe, organizacje kobiet i 
młodzieży) do kontynuowania akcji zwo
ływania zgromadzeń i organizowania 
demonstracyj, aby w ten sposób wy
wrzeć nacisk na rządy i zmusić je do 
zawarcia układu rozbrojeniowego, któ
ryby, stanowiąc pierwszy etap na dro
dze do całkowitego rozbrojenia, urze
czywistnił żądania Socj. Międzyn. Rob. 
i Międzyn. Feder. Zw. Zaw.

n
Sprawę prywatnego i państwowego 

wytwarzania sprzętu wojennego i amu
nicji ujmuje art. 8 paktu Ligi Narodów 
jako zagadnienie, które nie da się od
łączyć od zagadnienia rozbrojenia. „Po
ważne wątpliwości", które nastręcza 
prywatna fabrykacja broni, oraz „jej złe 
skutki", podkreślone już przed rokiem 
1914-ym, istnieją nadal po r. 1918-ym, 
nabrawszy jedynie jeszcze groźniejsze
go charakteru. Logiczne rozwiązanie 
tego problematu daje zupełny zakaz 
prywatnego wytwarzania broni. Walka 
musi się więc toczyć o  osiągnięcie u- 
ppństwowienia przedsiębiorstw, produ
kujących broń, i roztoczenia nad niemi 
kontroli publicznej.

Ze sprawą tą łączy się dalej zagad
nienie międzynarodowego handlu bro
nią i amunicją. Akcja w tym zakresie 
jest dziś konieczniejsza jeszcze, niż do
tychczas. Aby móc zapewnić dotrzy
mywanie ogólnego układu o  rozbrojeniu, 
musi być osiągnięta ścisła kontrola mię 
dzynarodowa, rozciągająca się również 
na prywatną i państwową fabrykację

Pensje dyrektorskie 
w przemyśle

Rząd przygotowuje podobno projekt 
rozporządzenia Prtezytfsnta Rzeczypo
spolitej w spmwie uposażeń dyrekto
rów koncernów, wśelkadh zakładów 
przemysłowych, kopalni, hut i t. p.

Dekret ma stworzyć podstawy praw
ne dla rewizji dytychczasowego stanu 
rzeczy.

Szczegółów w tej chwili jeszcze nie 
znamy.

P. MERING
proszony jest o zgłoszenie się do ini. K. 

po odbiór prac (tłum aczenia). j

materjału wojennego oraz na między
narodowy handel bronią. Kontrola ta 
musi być wprowadzona niezależnie od 
kontroli, sprawowanej w każdym kraju, 
którą należycie zagwarantować może je
dynie demokracja.

Aby akcja, którą klaaa robotnicza 
ma przedsięwziąć w tym kierunku, mo
gła być skuteczna, konwencja musi za
bronić państwom nakładania kar za o- 
głaszanie wiadomości o  gwałceniu prze 
pisów, ustalonych w sprawie fabrykacji 
broni. Z tych wszystkich względów na
leży domagać się surowego i kontrolo
wanego regulowania prywatnej fabryka 
cji broni i międzynarodowego handlu 
bronią aż do chwili zupełnego zniesie
nia jej produkcji prywatnej.

DI.
Istnienie faszystowskich i napoły fa

szystowskich rządów stanowi jedną z 
największych przeszkód na drodze do 
międzynarodowego porozumienia ludów 
oraz skutecznego i poddającego się kon 
troli rozbrojenia.

Konferencja rzuca klasie robotniczej 
hasło: stała, niezmordowana, zacięta wal 
ka o przywrócenie, obronę i rozbudowę 
demokracji.

IV.
Konferencja stwierdza:
Przywrócenie zaufania międzynarodo 

wego, będące nieodzownym warunkiem 
przezwyciężenia kryzysu gospodarcze
go, jest wogóle niemożliwe

1) bez zgodnego rozstrzygnięcia spra
wy długów międzynarodowych;

2) bez ukrócenia wybujałości (eks
cesów) protekcjonizmu, które wzmaga
ją się coraz bardziej;

3) bez zapewnienia pokoju na Dale
kim Wschodzie wbrew imperjalizmowi 
japońskiemu;

4) bez przywrócenia zaufania do trwa 
łości pokoju przez poważny krok na
przód ku rozbrojeniu międzynarodowe
mu.

Wszystkie te sprawy łączą się ze so
bą ściśle. Nie da się rozwiązać sprawy 
długów, o ile nie dokona się poważne
go kroku w zakresie rozbrojenia między 
narodowego. Nie można będzie ukró
cić protekcjonizmu, który czerpie swe 
siły ze zbrojeń, o ile nie nastąpi rozbro 
jenie międzynarodowe. Bez stanowcze
go wystąpienia przeciwko zaborczej po
lityce Japonji na Dalekim Wschodzie 
nie można będzie zaszczepić narodom 
poczucia bezpieczeństwa, które jest ko
niecznym warunkiem rozbrojenia.

Konferencja, akcentując ów stan fer
mentu społecznego, będącego skutkiem 
gospodarczego kryzysu światowego, o- 
ś wiadcza:

Skoro władcy świata kapitalistyczne, 
go okażą się niezdolni do stworzenia 
warunków politycznych, któreby umo
żliwiły przezwyciężenie obecnego kry
zysu, tej katastrofy, zagrażającej świa
tu, proleterjat sam będzie musiał pod
jąć zadanie stworzenia tych warunków. 
Konferencja zwraca uwagę klasy robot
niczej całego świata na powagę sytuacji 
obecnej i wzywa ich, aby byli gotowi do 
walki.

P a m ię c i
Jerzego Żuławskiego
P. A. T. donosi:

Pod protektoratem prezesa zarządu 
głównego związku legionistów, Walere
go Sławka, woj. dr. Kwaśniewskiego, 
prezydenta m. Krakowa, Beliny - Praż- 
tnowskiego i innych osobistości odbyła 
się w niedzielę w Dębicy uroczystość 
poświęcenia pomnika na grobie p-oety- 
legjonisty Jerzego Żuławskiego, który 
zmarł w szpitalu dla zakaźnych w Dę
bicy dm. 9 sierpnia 1915 r. i został po
chowany na miejscowym cmentarzu 
wojskowym.

Miasto przybrało wygląd odświętny.
0  godz, 11 odbyło eię w kościele para
fialnym nabożeństwo w obecności 
przedstawicieli władz cywilnych i woj
skowych, delegacyj zarządu głównego
1 okręgowego Związku legionistów, ro
dziny i . p. Jerzego Żuławskiego, po
cztów sztandarów związków b. wojsko
wych, przedstawicieli organizacyj spo
łecznych i kułt-uralnych m. Dębicy, de
legacy) oddziałów zw. legionistów w 
Krakowie, Tarnowie, Mościcach, Lima
nowej i innych miejscowościach i licz
nie zebranej publiczności.

Okolicznościowe przemówienie wy
głosił ks. dyr. Kotwic, podnosząc za
sługi Jerzego Żuławskiego, jako oby
watela, poety i żołnierza - legjonisty, 
poczem dokonał odsłonięcia pomnika,

W imieniu związku literatów prze
mawiał prof. Pietrzycki, Złożono wie
le wieńców i kwiatów od rodzimy, róż
nych stowarzyszeń i związków. Imie
niem prezydenta m. Krakowa i prezesa 
okręgowego związku legjionistów złożył 
wieniec red. Strojek.

Po uroczystościach na cmentarzu, 
odbyła się defilada oddziałów Związku 
legionistów, strzeleckiego K. P. W., So
koła, harcerzy i młodzieży szkolnej. 
Uroczystość zakończyła się Akademia-

* *«
Tyle donosi PAT,
Uroczystości tej dla uczczenia wiel

kiego poety, ze wszech miar sympaty
cznej i uzmania godnej nadano najzupeł 
niej niepotrzebnie charakter millitarno- 
,.sanacyjnej" demonstracji i najniepotrz® 
bniej otoczono ją protektoratem  p. Sl*w  
ka, na którego sposób myślenia 1 dzia
łania zmarły poeta nie mógłby się na- 
pewno zgodzić.

Jerzy żuławski był człowiekiem o 
głęb okiem poczuciu wolności i awobód 
obywatelskich. Całą swą duszą niena
widził militaryzmti i wojny, a jeżeli, mi 
rao to, stanął w szeregach Legionów, 
jako żołnierz, w momencie wybuchu 
wojny światowej, to zrobił to  tylko dla 
spełnienia obowiązku wobec Ojczyzny 1 
Narodu,

Wobec takiego charakteru tej uro
czystości, nie mógł wziąć w  niej udzia
łu nasz towarzysz Zygmunt żuławski, 
brat poety, z którym Zmarły do końca 
życia pozostawał w najbliższych i naj
serdeczniejszych stosunkach.

Zwłaszcza protektorat p. Walerego 
Sławka, który niedawno jeszcze pięt
nował tow. Żuławskiego, jako .szkodni
ka społecznego i narodowego", które
mu „należy połamać kości", był niemi
łym zgrzytem dla rodziny Zmarłego ł 
dla całej niesanacyjnej części społeczeń
stwa.

Sprawozdanie teatralne
Teatr MaJju Dzika pszczoła, komedja 
w 3-ch aktach Ludwika Hieronima Mor
stina. Reżyserja A. Zeilwerowicz, deko

racje A. Śliwiński.
Goethe, tegoroczny jubilat niebosz

czyk, napisał za młodu sztukę p. t. 
„Stella": dwie kobiety kochają jednego 
mężczyznę, on je też kocha — obiedwie 
t konflikt miłości j zazdrości kończy się 
tem, że postanawiają kochać się wszy
scy razem, utworzyć uświadomiony 
trójkąt. W późniejszym wieku Goethe, 
licząc się ze zgorszeniem czytelników, 
zmienił ten „happy end" — szczęśliwy 
koniec, na nieszczęśliwy: nie powinno 
być innego wyjścia z takiej fatalnej sy
tuacji jak tylko śmierć jednego z u- 
czestnTćw. Później M aeterlinck swoją 
„Aglawenę j Selysetę" rozpoczął od 
tego, na ozem Goethe skońozył swoją 
pierwszą koncepcję, od uświadomione
go trójkąta, aby go zepsuć tragicznem 
poświęceniem się jednej z kobiet. No
woczesny dramaturg niemiecki Kaiser 
w „Juanie" stawia kobietę między 
dwoma równo kochanymi mężczyzna
mi: rzecz kończy się tem, że gdy oni nie 
umieją tego docenić, ona się truje.

Morstin, snać chcąc na swój sposób 
uczcić jubileusz Goethego, w swojej ko- 
medji wznawia ten stary problem.. .

Jest mężczyzna między dwiema ko
bietami: on starosta, zdaje się z  rzą

dowego stronnictwa, one: jego żona i 
pewna rozwódka, która wprawdzie mia
ła męża ale dopiero przez starostę na
prawdę się w miłości uświadomiła. 
Chwali się autorowi, że konflikt rozgry 
wa się inteligentnie, środkami szcze
rości, ale nie chwali mu się, że podo
bnie jak Jewreinow w , Miłości pod mi
kroskopem" nie może wyjść z zaczaro
wanego koła: kocham, kochasz, kocha, 
— naprawdę, nie naprawdę, to  jest mi
łość zmysłowa, tamto duchowa; jakże 
to może być: niech kocha tylko jedną 
albo drugą itd. Ponieważ autor jest fi
lozofem i w sztuce swojej dużo filozofji 
zużywa, trzeba mu zwrócić uwagę, że 
to jest operowanie pojęciem miłości ja
ko hipostazą, jako absolutem: jeżeli 
chciał komedjję swoją wznieść na wyż
szy stopień, pow i|ier. był przełamać tę 
orjentację romantyczną, salonową czy 
pensjonarską. Mógł do tego celu użyć 
np. profesora Eustachego, ojca rozwód
ki, który bardzo dużo filozofuje w sztu
ce, ale nie tam, gdzie potrzeba. Wsku
tek tego zaniedbania autora panem sy
tuacji staje się i  najmądrzej przemawia 
starosta, t. zw, mocny człowiek, który 
obie kocha i nie widzi w tem nawet 
konfliktu, uważa, że to nic nikomu nie 
szkodzi, że nie trzeba robić tragedji. 
Jak  odnosi się sam autoT do tego boha
tera: czy uważa go za łotra, czy przy

znaje mu słuszność, — zupełnie niewia
domo. Rzecz kończy się właściwie na 
niczem: najprzód chciała jedna pani wy 
jechać, potem druga, potem obie, w koń 
cu zostaje jedna, a potem i druga. Zna
czyło chyba, że godzą się obie na to, co 
przedtem było, i podzielają zdanie sta
rosty. Albo też znaczy to: takie sprawy 
nie kończą się nigdy gładko, wciąż ku
leją, jątrzą się. Tamto byłoby zakoń
czenie klasyczne, całkowite, a la Goe
the, to  zaś zakończenie realistyczne, 
t, zw. życiowe.

Autor jest odważny, ale chciałby, że
by tego nikt nie widział, Dawniej reli- 
gjamt, moralista, raczej Claudela obie
rający sobie za wzór. teraz stał się 
śmiały jak Shaw. Rozwija się!

Ale wspomniany konflikt rozgrywa 
się właściwie dopiero w drugiej poło
wie sizituki; cóż się w niej zresztą dzie
je? Najwięcej miejsca i czasu zajmuje 
ów profesor Eustachy, entomolog, który 
gtudjuje życie owadów, zwłaszcza 
pszczół. Autor dużo talentu zużył, aby 
tego swego rezonera wyposażyć zaleta
mi humoru, tolerancji, paradoksalności. 
Udało mu się z r.im kilka ubocznych 
scen, ale w najważniejszych sprawach 
profesor nie stał się shawowską latar
nią, oświetlającą choćby ś rebours bie
żące wypadki. Nigdy nie potrafi u- 
chwycić steru, wszystko dzieje się mi
mo niego. Nawet jego entymologja nie 
na wiele nam się przydaje. Co jest np. 
z tą  dziką pszczołą. Według objaśnień

profesora dziką pszczołę wychowuje się 
na pszczołę kulturalną w ten sposób, że 
się ją karmi na listkach róży. Do kogo 
się to  w sztuce odnosi, nie zgadujemy; 
raz profesor mówi, że pani starościna 
jest dziką pszczołą, ale dlaczego? — 
nie wiemy i nie domyślamy się. Tak 
więc tytuł wcale się nie tłumaczy; au
tor może dużo zamierzył, ale zamiaru 
swego nie uplastycznił. Reżyser powi
nien był mu zwrócić wczas uwagę na 
to, że tu czegoś brakuje.

Dużo było inteligentnych zamiarów, 
np. że profesor ma być aspołeczny. To 
słowo pada z ust starościny i oświetla, 
—szkoda, że sobie sami bez niej tego po
wiedzieć nie możemy, Ale gotowi je
steśmy też sprzeciwić się, bo w tem 
środowisku prowincjonalnem, jakie na
kreślił autor, t. zw. aspołeczność byłaby 
raczej oznaką niezadowolenia z koł- 
tuństwa małomiasteczkowego. Niestety 
to środowisko narysowane jest operet
kowo, karykaturalnie.

Jeżeli kto pisze komcdję z proszow
skiego powiatu, i z ściśle oznaczonego 
okresu dzejów nowej Polski, powinien 
pilnie i trafnie wystudiować sylwetki. 
Nie potrzebują to być głębokie obser
wacje, ale przynajmniej zarysy powin
ny być interesujące i jako tako prawdz; 
we. Inaczej wypada się ze stylu. Ale 
cała scena posiedzenia komitetu pomo
cy bezrobotnym — zresztą zbyteczna— 
jest niegodna Morstina jako autora, ty
le w niej karykatury i to szablonowej.

Takie rzeczy już Rączikowski zro- 
bił lepiej od niego, a cóż dopiero Bału
cki j dawniejsi. Złe rzemiosło j zł* 
stąd konsekwencje. Bo jeżeli inteli
gencja małomiasteczkowa jest złożona 
z takich idjotów, jeżeli burmistrz jest 
kretynem, to nic dziwnego, że starosta 
sanacyjny zdobywa nietylko kobiety 
ale i komitety, nic dziwnego, że zapo
wiada, iż sam będzie rozporządzał fun
duszem komitetu. Autor i tutaj był po
łowiczny, bał się, — a przecież mógł 
„pójść na całego" i dać o b r a z e k  ze f 
współczesnej prowincji. Przecież te ko
mitety były niedawno bardzo aktualne 
j warto było uwiecznić je w komedji.

Jeżeli mimo te wszystkie i >nne jes*" 
cze błędy słucha się k o m e d j i  Morst<:l» 
jednak z pewnem zainteresowaniem, to  
właśnie dlatego, że nadpoczyna on wie
le, przyrzeka, że lada chwila nastąpi 
coś inteligentnego, — a choć nie do
trzymuje, jednak już do samej obietnicy 
trzeba talentu.

Profesora Eustachego grał p. Zelwe
rowicz, szeroko lecz bez s z c z e g ó l n e j  

werwy. Tego profesora n a le ż a ło  we
sprzeć jakimś trikiem aktorskim. Trój
kąt b y ł  znakomity: pp- K a m iń s k a ,  Gryf- 

: Olszewska, Różycki. Dość dobre gyl- 
; wetki studenta n ib y  komunisty i zapal*
1 czywej studentki odtworzyli pp. Pa- 
j włowski i Jarkow ska (przepytlowała

niezrozumiale % roli),
Autora wywoływano po II i HI akcie.

K- Irzykowski.
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Przeciwko kapitałowi finansowemi i o planowa gospodarkę
środkami płatniczemi

Jeden z punktów centralnych socjalistycznego planu gospodarczego

Przyczyną tego kryzysu pieniężne
go je®t istnienie tej „odwróconej pi
ramidy", spowodowanej przez po
średnictwo banków przy przyjmowa
niu wkładów i udzielaniu kredytów 
przedsiębiorcom. Jeżeli to pośredni
ctwo usuniemy, jeżeli tedy tak przyj
mowanie wkładów , jak i udzielanie 
kredytów będzie należało wyłącznie 
do banku centralnego, to nie będzie 
istniało wyciąganie depozytów na ce
le tezauryzacji• Będzie istniało je
dynie podejmowanie depozytów w 
bardzo ograniczonej ilości tylko na 
wypadek potrzeby kupna towarów, 
które będą uzupełniane nowymi wkła 
dami. Dlatego — mimo podejmowa
nia depozytów — nie zabraknie przed 
siębiorstwom banknotów, potrzeb
nych dla utrzymania przedsiębior
stwa w ruchu.

Ustanie wówczas zupełnie handel 
prywatny i spekulacja banknotami, 
które winny służyć jedynie do podej
mowania towarów. Jeżeli właścicie
lowi banknotu towar chwilowo jest 
niepotrzebny, to może ten banknot 
przechować w banku oentralnym i 
podjąć, jeżeli będzie mu potrzebny 
towar. Jeżeli zaś banknot zatrzyma 
u siebie, to okoliczność ta nie będzie 
przeszkodą dla banku centralnego, by 
stosownie do potrzeb gospodarczych 
w miejsce tezauryzowanego banknotu 
wypuścić banknot nowy. Zniknie te
dy prywatny kapitał kredytowy. Oko 
liczność, że ktoś będzie posiadał wię 
kszą ilość banknotów umożliwi danej 
jednostce podejmowanie większej 
ilości towarów. Nie stanie się jednak 
przez to ta jednostka kapitalistą do 
wypożyczania pieniędzy. Jedynie i 
wyłącznie Bank Centralny będzie ta
kim kapitalistą.

Bank Centralny może przeprowa
dzić likwidację dotychczasowego sy
stemu kredytowego w ten sposób, że 
instytucje finansowe, które dotąd 
prowadziły czynności oszczędnościo
wo - kredytowe na racbimnek włas
ny, będą prowadzić odtąd te czyn-

Dr. £  FAJNCYN
LESZNO 36.

S p ec ja lis ta  c h o r ó b  w enerycznych  
n iem ocy  p łc io w ej i skórnych . Ana

liz y  krw i n a  tryp er  1 sy f ilis .
Przyjm uje 9 r. — 9 w.

DOKTOR MEDYCYNY

H. SCHOENMAN
ul. H orten sji 6 (obok poczty Głównej, 
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Dr. Jan A Ł A P I N
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C M ? ,  niedomoga i zaburzenia stery płciowej
Porady eugenlczne w zakresie seksuologii. 

S Z K O L N A  8 . Codz. przyjęć; 1—2 i  5 —7 ,

Przychodnia dla Kobiet 
Dra med. H. RUBINRAUTA

ni. N iecała 14.
Porady dla bezdzietnych, ciężarnych, zapo

bieganie, przedślubne.
P o r a d a  4  z ł .

II.
ności na rachunek Banku Centralne
go, jako komisjonerzy za prowizją, 
pod ścisłą kontrolą Banku Centralne
go-

Szczegółami współdziałania Banku 
Centralnego z bankami dotychczaso
wymi nie zajmę się w tym artykule. 
Dodam tylko, że wszelkie pretensje 
pieniężne z papierów wartościowych 
winny być skonwertowane przez Bank 
Centralny i zamienione na banknoty, 
które dostaną się do tegoż Banku, 
jako depozyty. W ten sposób kapi
tał finansowy znika • Muszę podkre
ślić, że i tak kapitał finansowy, pole
gający ma depozytach, akcjach, obli
gacjach nie był czynnikiem twórczym 
w gospodarstwie. Był i jest nim pie 
niądz. Dawniej, gdy był pieniądz 
kruszcowy a nie było banknotu jako 
równorzędnego środka płatniczego, 
był kapitał pieniężny, dostarczany 
przez banki, czynnikiem twórazym. 
Z nastaniem banku biletowego, wy
puszczającego banknoty, jako publicz 
ne środki płatnicze, staje się „kapi
tał" pieniężny szkodnikiem, bo jako 
reprezentant pretensji do banknotów 
w formie akcji, obligacji i wkładów 
oszczędnościowych, może każdej chwi 
li wyciągać z obiegu pewną ilość ban 
knotów i spowodować kurczenie się 
konsumeji i produkcji.

Przedsiębiorstwa, zatrudniające 
pracowników najemnych, potrzebują 
do każde? wypłaty pewną ilość bank 
notów, które ma podstawie eskontu 
weksli pożycza Bank Centralny.

Dobrodziejem, który płaci ustawicz
nie, przez periodycznie udzielane, 
zwracane i znowu udzielane pożycz
ki przedsiębiorstwom, jest zatem 
Bank Centralny.

P raca  najem na na obszarach dwor 
skich i w  przem yśle —  biorąc sum a
rycznie — w ytw arza codziennie dla 
rynku wszelakiego rodzaiu  p roduk ty  
i to  tak  środki produkcyjne, jak ł 
konsum cyjne. Za tę  p racę  najem ną 
wynagrodzeni są pracow nicy pew ną

Tragedia robotników
górnośląskich

D alsze  re d u k c je
Komisarz demobilizacyjny rozpatry

wał wniosek w sprawie unieruchomie
ni kopalni „Szyby - Piast".

Na zamknięcie kopalni komisarz nie 
zezwolił, natomiast zgodził się na pe
wną redakcję robotnków,

Z powodu uszkodzenia windy na szy
bie ,,Józef" w kopalni „Matylda" w Li- 
pinach, należącej do Śląskich Kopalń i 
Cynkow r.i, jeden z pokładów na pozio- 
mie 240 metrów został unieruchomiony 
na czas nieograniczony. 250 robdtnDków 
zostało wskutek tego bez pdney.

W Królewskiej H ude zwolniono 200 
robotników na „urlop turnus owy”. Z 
końcem czerwca huta zzm erza zwolnić 
72 urzędników.

Zatrzymanie kopalni
„ R e d a n "
9 W

Kopalnia „Reden" w Dąbrowie Gór
niczej zatrudniające przeszło 1000 ro
botników, ’ a trzymana została aa cale 
dwa tygodnie.

Redukcje w fabryce 
sosnowie klej

Urzędin.cy fab ryk i Huldczyóskiego w 
Sosnowcu, w liczbie 180, orzymali w y
powiedzenie pracy.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

>  PALACZE! Nawet najgorszy gatunek tytoniu, 
•ta|e się możliwym do palenia

W  NOW YM  
R E W E L A 

CYJNYM
WYNALAZKU

G I L Z „D W U U S T N IK r
ŚWIATOWY PATENT ■ DWIE WATY NA PRZESTRZENI — DWA USTNIKI -  

KOMORA FILTRACYJNA.
P ierw szo rzęd n e  su ro w ce , mmm W ytw orn e o p a k o w a n ie . 

Do n a b y c ia  we w sz y s tk ic h  sk ła d a c h  ty to n io w y c h .

ozęśoią wytworzonych przez siebie 
produktów. Celem podjęcia drobnej 
części z wyprodukowanych przez 
siebie towarów otrzymują najemni 
producenci asygnaty w formie bank
notów. Asygnaty te wręczają najem
nikom wprawdzie narazie właściciele 
warsztatów, jednakowoż otrzymują 
je na ten cel przedsiębiorcy za każ
dym nowym wekslem z Banku Cen
tralnego.

Niema w mechanizmie gospodar
czym miejsca dla t. zw. kapitału pie
niężnego. Mimo to dzisiaj reprezen
tanci kapitału finansowego nietylko 
żyją zbytkownie, ale nadto mają 
władzę gospodarczą w swych rękach 
i teroryzują władzę ustawodawczą i 
wykonawczą w każdem Państwie.

Mechanizm gospodarczy wymaga 
usunięcia zawady, jaką jest kapitał 
pieniężny. Rozumie się, że w konsek
wencji cały system gospodarczy o- 
trzymuie zupełnie inny wygląd.

Chodzi tu o załatwienie pro
blemu usunięcia tezauryzacji, li
chwy pieniężnej i szkody wyrządzo
nej przez pośrednictwo banków, czyli 
t. zw. kapitał finansowy.

Ten punkt programowy P. P. S. 
roowinien być przyjęty przez wszyst
kie stronnictwa ludowe, bo leży w 
interesie całego społeczeństwa.

DANIEL GROSS.

OSZCZĘDZAJMY S O B I E  
DROBNYCH PRZYKROŚCI

Czasy dzisiejsze nie przyczyniają 
nam spokoju. Nawała codziennych 
kłopotów powoduje zdenerwowanie, 
które zakłóca nam niejedną chwilę 
wypoczynku. Dlatego też obecnie 
bardziej, aniżeli kiedykolwiek baczyć 
musimy, aby naszej wytrzymałości 
nerwowej nie narażać darmo na 
szwank, aby każdą chwilę spokoju 
wykorzystać jak najlepiej. Jeżeli 
starcza nam sił na sprostania dużym 
kłopotom, to drobne przykrości —- 
wręcz przeciwnie — o wiele łatwiej 
wyprowadzają nas z równowagi. Być 
może właśnie dlatego, że są tak bła
he w porównaniu z innemi poważne- 
mi sprawami. Cały dzień wypełnia 
nam praca. Rano trzeba wstać sko
ro świt, przemaszerować spory ka
wał drogi do tramwaju, by na czas 
zdążyć do fabryki, położonej na dru- 
kim krańcu miasta. Jazda tramwajem 
to pierwszy wypoczynek w ciągu 
dnia. Tem ważniejszy, że trzeba się 
otrząsnąć z sennego nastroju, by pó
źniej żywo zabrać się do pracy, Ale 
ta chwila wypoczynku nigdy nie jest 
należycie wykorzystana. Każdego 
kusi chętka wypalenia papierosa, 
tembardziej zrozumiała, że w ciągu 
godzin pracy trzeba sobie odmówić 
tej przyjemności. Na pomoście tłocz
no z tego powodu, choć wnętrze wa
gonu świeci pustkami. Ludzie wcho
dzą i wychodzą, potrącają się, nie
rzadko nadepną na nogę, co oprócz 
chwilowego bólu przynosi nierzadko 
stratę — niszczenie obuwia. Nie ro
zumiem, dlaczego niewolno palić w 
wagonach. Pomosty są oszklone, a 
więc zamiknięte podobnie, jak i wnę
trze wagonu tramwajowego. Mło
dzież i dzieci chętniej zazwyczaj jeż
dżą na pomostach, aniżeli wewnątrz. 
Widocznie więc nie obawa przed dy
mem jest przyczyną istniejącego za
kazu palenia w tramwajach. Prawdo
podobnie nie wchodzi w rachubę nie
bezpieczeństwo zaśmiecenia wagonu 
niedopałkami, od czasu bowiem zain
stalowania popielniczek na pomo
stach—ku pochwale pasażerów tram 
wajowych muszę powiedzieć, że po
mosty nigdy nie są zanieczyszczane 
ustnikami papierosów. A sprawa za
kazu palenia w wozach tramwajo
wych jest właśnie szczególnie ważna 
dla robotników, dla których jazda z 
pracy i do pracy, trwająca dosyć dłu
go, to prawdziwa chwila spokoju. Nie 
można mówić o tym spokoju ani w 
fabryce, gdzie wre praca, ani w do
mu, gdzie panuje wielka ciasnota. 
Jeżeli nasze palenie miałoby spra
wiać przykrość niepalącym, to swo
bodę palenia możnaby ograniczyć do 
wozów przyczepnych. Miejsce siedzą
ce w tramwaju i możność zapalenia 
papierosa, to niewiele dla dyrekcji 
tramwajów, a bardzo dużo dla pasa
żera, który najlepsze chwile dnia spę
dza właśnie w tramwaju.

dej.

Przegląd prasy
SM UTNY REK O RD .

Żyjemy w  ok resie  rek o rd ó w . N ies te 
ty  w  tym  ogólnym  w yścigu  zajm ujem y 
zw ykle  k tó re ś  z  o sta tn ich  m iejsc. J e s t  
jed n ak  dziedzina, w  k tó re j przodujem y. 
Sm utny bo n ie s te ty  rek o rd . P isze o  nim  
nasz b ra tn i „Naprzód1*!

„Ze strony sfer urzędowych czynione 
są wytrwale usiłowania, zmierzające do 
przekonania społeczeństwa, że kryzys 
gospodarczy w Polsce występuje w for
mie o wiele łagodniejszej, niż w innych 
krajach. Jednym z najcharakterysłycz- 
niejszych przejawów kryzysu jest spa
dek produkcji. Otóż ostatnie cyfry za
czerpnięte z tej dziedziny ogromnie 
przeczą tym oficjalnym zapewnieniom.

Tak więc, o ile np. w ciągu 2 pierw
szych miesięcy b. r. spadek produkcji 
węgla w stosunku do tychże miesięcy 
ub. r. wynosił w Anglji 2 proc., we Fran
cji 14 proc., w Niemczech 19 proc., w 
Stanach Zjednoczonych 22 proc. — w 
Polsce spadek ten wynosił 24 procent,

W tymże samym okresie produkoja su
rówki żelaza w Anglji utrzymała się na 
wysokości przedwojennej, we Francji 
spadła o 35 proc., w Niemczech o 25 
proc., w Stanach Zjednoczonych o 42 
proc., a w Polsce o 70 proc.

Wreszcie jeśli chodzi o produkcję sta
li, to  wzrosła ona w tymże okresie w 
Anglji o 2 proc., we Francji spadła o 
33 proc., w Niemczech o 45 proc., w Sta
nach Zjednoczonych o 45 proc., a  w Pol
sce o... 66 protent".

Zdobyliśmy zatem rekord!
Sm utny reko rd ...

KLIKI.
Z n iem ałem  zdum ieniem  czy tam y w  

„K u rje rre  P o rannym " tego  ro d za ju  r e 
fleksje na m arg inesie  o s ta tn ic h  a fe r  
szpiegow skich, zakończonych , ja k  w ia
domo. szeregiem  w ys^ków  śm ierci.

Powstały u nas k i k i  i mafje,  które 
zamykają się w sobie, utożsamiając się 
z państwem jako całością, ba, nawet 
stawiając się ponad państwem. Kliki te 
dopuszczają jednak w swoje obozy róż
nych demagogów, byle tylko liczba zwo
lenników rosła, a  demagogiczne schle
bianie biorą za dobrą monetę, byle ty l
ko przyklaskiwali; w ten sposób wielu 
osobników najnieodpowiedmiejszych ma 
dostęp do najdonioślejszych spraw pań
stwowych, a ich natura podła korzysta 
z tych udogodnień dla praktykowania 
procederu zdrady kraju. Jest to  stan 
zatrważający, jeżeli zważymy, że zbyt 
wielu wojskowych i cywilnych ostatnie- 
mi czasy musiało państwo stracić za 
zdradę główną.

N a łam ach  sanacyjnego „K urjera  P o 
rannego" te g o  rodza ju  c ie rp k ie  uw agi 
pod  ad resem  sanacyjnych k lik  i k lan ó w  
(k tóż bow iem  inny m a dzisiaj dostęp  
do „ ta jem nic  pań stw o w y ch "? ) — jest 
conajm niej b a rd zo  —  c h a ra k te ry s ty c z 
ne...

GÓRĄ DEMAGOGJAI
S tu p ro cen to w o  p om aj ow y „Kurjer

C zerw ony" zam ieszcza grzm iącą { b ły s
ka jącą  filip ikę p rze c iw k o  nadm iernym  
pensjom  dyg n ita rzy  ro zm aity ch  p rz e d -  
sib io rstw  p rzem ysłow ych  (tak że  p a ń 
stw ow ych), banków  i t. p.

Trzeba stwierdzić — woła wielkim 
głosem — że w okresie, gdy w związ
ku z kryzysem ulegają redukcji wyna
grodzenia robotników i obniżone zosta
ją uposażenia urzędników, byłoby z ja
wiskiem nad wyraz nienormakiem utrzy
manie na dotychczasowym wysokim po
ziomie wynagrodzeń członków dyrekcji, 
rad  nadzorczych i wyższych urzędników 
przedsiębiorstw przemysłowych i handlo
wych, licznych spółek i t. p.

D em agogja p ra sy  sanacyjnej, w ysłu
gującej się —  w ra z  z ca łym  system em  
—  rek inom  k ap ita listycznym , przecho
dzi wszelkie granice! W ykazyw aliśm y  
w szereg u  a rty k u łó w  i n o ta te k , te  c a 
ła  p o lity k a  gospodarcza sanac ji służy 
w y raźn ie  i n iedw uznaczn ie  in te resom  
k ap ita lis tó w , k tó ry ch  p o s tu la ty  są  p osłu  
szn ie spe łn iane  p rze z  ta k  zw. „czynni
ki o ficjalne" —  w szy stk o  je st n a s ta 
w ione n a  n u tę  zjednoczonego  o sta tn io  
„Lew iatana* —  a tu  nag le  „G zerw o- 
n ia k "  w y ry w a się z m onitam i p o d  ad re  
sem  n ie tykalnych ... ale czy te ln icy  „Czer 
w o n iak a"  w ezm ą tę  ob łudę za tfobrą 
m one tę , a  o to  p rze c ie ż  chodzi...

G órą  dem agogja 1
W .

LECZNICA RADIOLOGICZNA

R A D O N 99
99
dla chorych p rzychodzących  i s ta ły c h  

GRANICZNA 8, te l. 703-58.
L ec z e n ie  radem , prom ien iam i R o en t
g e n a , elektrycznością, światłem. P rześw ie 
tla n ie . Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(artretyzm, chor. krwi), nerwowe, skórne.



„ROBOTNIK11, środa, 1 czerwca 1932. Nr.

Po ustąpieniu Brueninga
Berlin, 30 maja (ATE.). „Berliner Ta- 

geblaM pisze, że Lobe wskazał p. zy- 
dentowi na brak podstaw konstytucyj
nych ustąpienia nządu Briininga, który 
ha ostatniem posiedzeniu Reichstagu 
uzyskał votum zaufania. Prezydent Hin- 
denburg miał ,we'dług pewnej agencji 
prasowej. zapewtn>ć p n s łó w  s o c ja l’gitycz 
nych Wellsa { Breitscheida, że jak cała 
jego p rz e s z ło ść  w sk a z u je , z a le ż y  m u na

ochronie konstytucji a utworzeniu rządu 
parlamentarnego, któryby zdobył więk 
"zość w Reichstagu. Pragnie on powo- 
ł" 4 do życia rząd środka.

Berlin, 30 maja (PAT.). Kanclerz Bru- 
ning, który początkowo zamierzał zło
żyć swój urząd i wyjechać niezwłocznie 
na urlop, w ostatniej chwili zdecydował 
się pozostać w Berlinie.

Obniżka płac 
pracowników wodociągów i kanalizacji
A jencja BIP. donosi:

W poniedziałek, 30 bm., wszystkim 
pracownikom dyrekcji wodociągów i ka
nalizacji miano wręczyć zawLadcmienie, 
że z dniem 1 września (3-miesięczne wy
mówienie) dany pracownik będzie pobić 
rał inne uposażenie. PRZECIĘTNE OB
NIŻENIE POBORÓW WYNOSI DLA 
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH 12%. 
DLA PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
OD 10% WZWYŻ. PONADTO ZAKO
MUNIKOWANO O SKASOWANIU 13 
PENSJI, ORAZ DEPUTATU OPAŁO
WEGO, POBIERANEGO OD PRZE

SZŁO 40 LAT PRZEZ WSZYSTKICH 
PRACOWNIKÓW.

Na mocy porozumienia przedstawicie
li wszystkich czterech związków ztfwo- 
dowych, urzędniczego i robotniczych, 
działających na terenie dyrekcji wodo
ciągów i kanalizacji, WSZYSCY PRA
COWNICY ODMÓWILI PRZYJĘCIA 
TYCH ZAWIADOMIEŃ.

Zeby tylko nie spaliło
na panewce!

Jak  się dowiadujemy, prezydium Ra
dy Ministrów podjęło prace przygoto
wawcze nad projektem dekretu Prezy
denta Rzplitej o ograniczeniu nadmier
nych wynagrodzeń członków zarządów 
i rad  nadzorczych w przemyśle i han
dlu.

Dekret o ograniczeniu nadmiernych 
płac w przemyśle i handlu będzie 
przedmiotem obrad najbliższego posie
dzenia Rady Miniilstrów.

Strajk w Teatrze Miejskim w Grodnie
(Kor. własna).

Warunki pracy i płacy personelu 
technicznego i służby Teatru Miejskie
go w Grodnie reguluje umowa zbioro
wa, zaw arta We wrześniu 1931 r, po
między Związkiem Pracowników Ko
mun. i Instytucji Użyt. Publicznej a dy
rekcją Teatru.

Echa sobotniego strajku 
akademickiego

Jak  sńę dowiadujemy sobotni anty- 
podwyżkowy strajk akademicki poza 
Politechniką, Uniwersytetem i częścio
wo .jn/nemii wyżczemi uczelniami miał 
wspaniały przebieg w Wyższej Szkole 

j  Dziennikarskiej, w której został prze- 
j  prowadzony przez młodzież całkowicie 

i solidarnie.

Pewna liczba wyższych urzędników 
dyrekcji zdecydowała podobno, wcibec 
znacznego zmniejszenia ich pdbonów, 
podać się do przysługującej im emery
tury (wysługa od 30 do 40 lat).

Podnieść należy, że jakkolwiek więk
szość w Wyższej Szkole Dziennikarskie; 
posiada młodzież endecka i sanacyjna, 
tern nie mniej dzięki taktowi przywód
ców młodzeży, ne było żadnych prób 

i łamania solidarności koleżeńskiej.

Zajście w RraKowie
W niedzielę wieczorem w kawiarni < br°wsikiego, właściciela „I. K. C.“. 

..Grand" w Krakowie syn Wojciecha j Powodem zajścia był niesłychanie 
Korfantego, student krakowskiego uni- i gwałtowny atak .,1. K. Ć." przed kfilko- 
wersytetu uderzył w tWarz p. M. Dą- 1 ma dniami na sen W. Konrfantego.

Konferencja w sprawie konfliktu
w przem yśle piekarskim

Okręgowy inspektor pracy wystoso
wał w poniedziałek 30 bm. pismo, za
praszające przedstawicieli wszystkich 
związków właścicieli piekarń i związ
ków zawodowych pracowników piekar

skich do wzięcia udziału w konferencji, 
jaka odbędzie się jutro o godz. 11 rano.

Zadaniem konferencji Jbędzie rozpa
trzenie obecnego konfliktu w przemy
śle piekarskim w Wanszawie.

Sprawa zatargu w P.A.S.T.
W związku z informacjami, po- 

danemi we wczorajszym „Robotniku" 
o stosunkach w PAST, dowiadujemy się’ 
że wczoraj Związek prac. kom, i inst. 
użyt. publicznej interweniował w tej 
sprawie w Min. Pracy.

Przedewazystkiem delegacja zaprotes

towała przeciwko formie załatwienia tej 
sprawy a następnie domagała się 
wstrzymania jej aż do czasu bezpośred
niego porozumienia się pracowników z 
Dyrekcją.

Dyr. Klott oświadczył, ie  będzie kon* 
ferował z dyrekcją PAST-y.

Zamknięcie przejazdu
przez ul. Nowogrodzka

Od 1 czerwca nastąpi zamknięcie p rze jaz
du narazie przez ul. Nowogrodzką na od
cinku od M arszałkowskiej do Poznańskiej, 
a  to  w związku z robotami przy przebudo
wie torów liuiji kolei elektrycznej W arsza
wa -— Grodzisk. Roboty te  potrw ają do 
3 tygodni. W  związku bowiem z budową od
nogi tej kolei do Włoch, zachodzi koniecz
ność przedłużenia podwójnych torów kolei 
na  ul. Nowogrodzkiej na odcinku od M ar
szałkowskiej do Pankiewicza.

Narodziny lamy

Zł. 10.500 za urlopy i godziny nadliczbowe
przysądził Sąd Pracy zecerom „Walki"

Sąd Pracy W arszawa II na ul. Kru
czej, po rozpatrzeniu sprawy 7 pracow
ników zecerskich, którzy wystąpili prze 
ciwko wydawnictwu ,,Walka“, w osobie 
p. Gliszczyńskiej, oraz drukarni „Dru
karz" o łączną sumę 16.800 zł. za nie
wykorzystane urlopy i za godziny nad

liczbowe — wydał wy nok, zasądzający 
solidarnie od p, Gliszczyńskiej i firmy 
„Drukarz" 10.500 zł. na rzecz pracowni
ków zecerskich.

W imieniu pracowników występował 
apl. adw. Ziółkowski

i nowy żubr w  Zoo
W Miejskim Ogrodzie Zoologicznym 

urodziła się lama, zwierzę z rodziny 
wielbłądów zamieszkujących Amerykę 
Południową. Młodą lamę karmi matka. 
Zwierzę jest już dostępnie do oglądania 
przez publiczność.

Przybył też do Ogrodu z Białowieży 
.pierwszy urodzony na ziemiach polskich 
po wojnie żubr samiec, imieniem Hal- 
ban.

Już po kilku tygodniach bieżącego 
sezonu teatralnego dyrekcja Teatru za
częła nieregularnie wypłacać zarobki, 
Dosizło do tego, że w marcu rb. nie
wypłacona zaległość wyniosła ok. 2000 
zł. Zwiąż,ek, nauczony doświadczeniem, 
że w po/przednich latach pracownicy 
byli zarywani przez przedsięlbiorcółw 
teatralnych na poważne kwoty, zażą
dał od dyrekcji zapłacenia tej zaległoś
ci, uprzedzając, że w razie niieureguło- 
wania. zmuszony będzie wezwać p ra
cowników do strajku. Wobec niezapła
cenia rozpoczęto strajk 16 marca r. b. 
Nia konferencji u p. Inlstpektora Pracy 
zawarto porozumienie, mocą którego 
dyrekcja Teatru przyrzekła zaległość 
zlikwidować. lecz zwbowiązania swego 
nie dotrzymała.

Ostatecznie za ta rg  zastał w ten spo
sób zlikwidowany, że pracownicy poszli 
na największe ofiary: dobrowolnie ob
niżyli swoje zarobki o 20%, przyjęli 
ra j wyg odnief size dla dyrekcji terminy 
wypłaty tych zarobków (zaległych i bie
żących), byle nlie pogłębiać trudności 
doprowadzenia ‘teatru do końca sezo
nu, ale niestety, i tym razem dyrekqa 
Teatru Miejskiego swego przyrzecze
nia nie dotrzymała. Odkładając wypła
tę  z dnia na ’dziień, doprowdzi! do po- 
ważńych zaległości, a tern samem ro
dziny robotnicze do głodu.

Nie mogąc dopuścić, aby pracownicy 
pracowali 15 — 18 godzin za darmo, 
Związek uprzedził dyrekcję Teatru ca

kilka dni naprzód, że o ile do godz, 10 
wiecz. dnia 21 maja rb. pracownicy nie 
■otrzymają przypadających należności, 
to rozpoczną strajk. Stirajk wybuchł ra
no 22 maja rb. Dyrekcja Teatru, za
miast wypłacić zarobione przez praco
wników pieniądze, nadesłała do Zwiiąz- 
ku zawiadomienie, źe owatża umoiwę 
zbiofiową za zerwaną „z winy pracow
ników". Jednocześlnie pismo swe zao
patrzyła zabawną groźbą: „Równocześ
nie skierowujemy całą spńawę na drogę 
postępowania sądowego".

Nie potrzeba tu wyjaśniać, że jeśli 
pracownicy umowę zerwali, to  właśnie 
z winy pracodawców, czyli dyrekcji 
Teatru.

Tak wygląda w prawidztwem świetle 
strajk pracowników technicznych i służ
by w Teatnze Miejiskim.

Teraz małe pytanie pod adresem dy
rekcji Teatru Miejskiego W  Grodnie:

Czy pieniądze, potrącone z pracow 
ników przez dyrekcję T eatra na ubez
pieczenie w Funduszu Bezrobocia, 
wagi. w Zakł. Ub. Prac. Umysł., zostały 
wpłacone gdzie należy?

Od wykonania przez dyrekcję usta
wowego obowiązku pod tym względem 
uzależnione jest korzystanie prze'z pra
cowników z właściwych zasiłków, to 
też praw ich do tych świadczeń ubez
pieczeniowych, Związek bronić będzie 
wsteelkiemi sposobami S na każdej dro
dze !

RUCH ZAWODOWY
OSTRZEŻENIE.

Wobec strajku personelu techniczne
go teatru miejskiego w Gnodnie, uprze
dzamy, by nie przyjmować tam pracy.

Pow ódź w AngIJi

S E N S A C J A  
DLA WARSZAWI ANEK!

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
BE. Hopman

W arszawa, Nalewki 38,
front I piętro tel. 11-55-72
rozpoczęła deta liczną  sprzedaż  
p /g  najnowszych m odeli zagraniczn. 

CENY Ś C I Ś L E  H U R T O W E  ! H
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W Angljtt katastrofalna powódź wy- nządzilla olbrzymie szkody. Cale iwsie 
znalazły się pod wodą.

m
Kazimierz Czapiński

SyndyRalizm. Jerzy Sorel
II.

jakoPrzechodzimy do „sorelizmu", 
pewnego poglądu na świat.

Jeszcze raz z ponownym naciskiem 
powtarzamy naszą myśl główną. Nie
podobna zrozumieć „sorelizmu", jeśli 
nie uwzględnimy zasadniczego punktu 
widzenia, że Sorel był nie reformato
rem - społecznikiem, lecz przedewszyst- 
kiem MORALISTĄ. Jest to  klucz do 
całego systemu sorel otwiskiego, do wszy
stkich poszczególnych, nierzadko fan
tastycznych pomysłów, które w rezulta
cie obracały się na korzyść raczej p rą
dów reakcyjnych (faszyzm).

Upadek moralności (burżuazyjnej) był 
główną troską Sorela. Należy przeczy
tać ten rozdział z „Rozmyślań", gdzie 
wślad za Renanem stwierdza upadek 
moralności burżuazyjnej: „Pierwiastek
wzniosły umarł wśród burżuazji i buir- 
żuazja jest skazana na to, że moralnoś
ci więcej nie posiada" (str. 354); dalej 
powiada, te  moralność burżuazyjna jest 
walorem giełdowym. Sprawa Drejfusa 
wykazała wszystkie braki umysłowe i 
moralne klasy, która wpadła w obłęd.

Tak wygląda moralność burżuazyjna. 
Trzeba więc budować nową moralność, 
bo jak słusznie powiedział Proudhon, 
„Francja straciła swą moralność". Tym
czasem widzimy, że socjaliści mają wiel
kie przesądy przeciwko moralności. 
Przedewszystkiem Socjalizm, ©party na 
parlamentaryzmie na wyborach musiał 
— powiada Sorel — wpaść w demora

lizację, bo taki Socjalizm musi speku
lować na naiwności mas, kupować so
bie pomoc wielkiej prasy, używać róż
nych sztuczek itp. W ten sposób socja
lizm parlamentarny zapomniał o mo
ralności; tern się tłomaczy sukces pisa
rzy anarchistycznych, którzy odwrotnie 
właśnie podkreślają pierwiastek mo
ralny.

Wobec tego wszystkiego syndykalizan 
musi postawić kiwestję moralną na 
pierwszym planie: „nowa szkoła" syn
dyka! izm) stanowczo oddzieliła się od 
socjalizmu „rządowego", uznając ko
nieczność „udoskonalenia obyczajów”.

I to  właśnie stanowi istotę syndyka- 
lizmu u Sorela, To jest jego głórwną tro
ską (w fiilozofji sorel owakiej tkwią pier
wiastki pesymistyczne w stosunku do 
człowieka). Sorel powiada (.str. 346): 
„Jeśli świat współczesny nie posiada 
korzeni dla nowej moralności, co z nim 
się stanie? Jęki płaczliwej burżuazji 
nie zbawią go, jeśli naprawdę na zaw
sze zgubi swoją moralność. Tu mamy 
serce „sorelizmu": lęk, troskę o losy
moralnych pierwiastków w życiu.

Wychodząc z tych właśnie potrzeb 
moralnych, Sorel tworzy cały system. 
Nabiera też niechęci do ifltelektualiztmu 
(rozumowości), bo przecież nie w rozu
mie tkwią pierwiastki moralne, lecz w 
instynkcie, uczuciu, sercu. Dlatego też 
w swoich ..Złudzeniach" złośliwie wy- 
kpiiwa wiek osiemnasty, wiek „Ency-

kilopedji" ! filozofji oświecenia jako 
„wiek galimatjasu". Nauka ówczesna 
nie była przecież nauką prawdziwą, 
lecz nauką „salonów i damskich budua
rów". A o ówczesnej „Enicyklopedji" 
słusznie powiedziała pani Pompadour, że 
ma powodzenie dlatego, iż każdy jak w 
sklepiku uniwersalnym, znajdzie tam 
wszystko, co mu potrzebne i później 
wyobraża sobie, że jest wszechstronnie 
wykształconym człowiekiem. Sama zre
sztą idea „postępu" wydaje się Sorelo- 
wi mocno podejrzaną i jest właściwie 
produktem burżuazji XVIII stulecia, 
która z tupetem szła ku władzy z inte- 
lektuaUstycznym sztandarem i wierzy
ła w „postęp", bo to  był postęp jej 
wpływów i znaczenia.

Nienawidząc intelektualizimu, Sorel 
nie lubi także nosicieli tej „roizumowo- 
ści“, mianowicie inteligencji. Tembar- 
dzej, że właśnie inteligencja zaijimuje się 
tern żerowaniem na demokracji, na roz
maitych targach politycznych i ukła
dach, które w niwecz obracają każdą 
próbę stworzenia nowej moralności. Ta 
niechęć Sorela do inteligencji przypo
mina w niektórych swoich objawach 
późniejsze poglądy polskiego anarchisty 
Machajskiego,

I wreszcie demokracja — ustrój naj
bardziej przez Sorela znienawidzony. 
Jego książki dysizą wprost nienawiścią 
do demokracji. Albowiem demokracja, 
według niego, to  palkt, targ, przecięt
ność, słowem: zaprzepaszczenie moral
ności przyszłej. Słowo przeciętność 
(mediocrifte) jest bardzo podobne do sło
wa „democratic"), w gruncie rzeczy jest 
to  jedno i to samo. W „przeciętności 
demokratycznej" ginie, zdaniem Sorela,

wielkość moralna, a przecież trzeba, 
aby „socjalizm się przekształcił w  fi- 
lozofję obyczajów („Złudzenia" — 345). 
Tern się tłomaczy, że ta książka („Złu
dzenia") jest nietzrozumiałą dla demo-- 
kratów, powiada Sorel. Ale cóż... Na
sza doba nie jest pomyślna dla idei 
„wielkości".

Tak walka z demokracją (dla celów 
moralnych) stalła się ulubioną ideą So
rela. Łatwo pojąć, jak ucieszyła reak- 
cj on 1st ów! Tu właśnie jest punikt stycz
ny „sorelizmu" z reakcją. W swojej nai
wności „moralistycznej" Sorel występo
wał przeciwko demokracji, a z jego ar
gumentów później obficie korzystali 
reakcjoniści francuscy i włoscy (Valois, 
Mussolini).

Demokracja jest — zdaniem Sorela—
terenem  zaprzeazającym moralności. 
Atlmosfera paktu, ugody, kompromisu 
i targu nie nadaje się do tworzenia no
wej moralności, albowiem nowa moral
ność tworzyła się zawsze nie przez u- 
godę, lecz właśnie odkwohnie: przez
scysje, przez przeciwstawienie, przez 
walkę odrębnych pierwiastków. Dwa 
pierw iastki muszą wałczyć ze sobą, aby 
wykrzesać skrę nowego entuzjazmu. 
Tu więc zauważymy nawiasowo, Sorel 
jest .pluralistą" (w ślad za Jamesem), 
gdyż uznaje wiszędzie potrzebę kilku 
zwalczających się pierwiastków. Weź
my np. pierwotne chrześcijaństwo; tyl
ko dlatego potrafiło dać tyle entuzjaz
mu i stiworizyć tyle pierwiastków moral
nych, że wałczyło, że było pod ob
strzałem, że było prześladowane i wy
łaniało męczenników.

[ W atmosferze demokracji, gdzie imte- 
i ligemcja prowadzi swe pakty i ugody,

nic „wielkiego" się nie zrobi. Nawet 
burżuazja (ciekawy i oryginalny pomysł 
u Sorela) wpada w tej atmosferze w 
„safandulistWo" i pod wpływem inteli
gencji zaczyna łagodzić swą walkę kla
sową z proletariatem  i zgadzać się na 
rozmaite teorje solidarystyczne i na re 
formy socjalne. Łatwo pojąć, czem gro
zi to „safandulstwo" — dla moralności. 
Przedewszystkiem grozi ono walce kla
sowej, która ma być źródłem nowej mo
ralności. Zamiast bezwględnej walki z
p ro le ta r ja te m , b u rż u a z ja  ro z p o c z y n a
pakty i w  ten sposób próbuje ściągnąć 
proletariat z jedynie słusznego stano
wiska bezwzględnej walki klasowej.

To też należy przeciwstawić temu 
■wzrostowi safandulstwa betzwteględ/ną 
ideę walki klasowej tak, jak pojmował 
ją Marks, a więc w znaczeniu gospo- 
darczem, a mie politycznem, albowiem 
dopiero później, pod wpływem blamqui- 
zmu czysta .Masowość marksowska za
mieniła się w maidksiźmie na partyjne 
stanowisko polityczne, zmierzające do 
zdobycia Władzy, A więc nie partja, 
broń Boże. winna być narzędiziem wzmo 
żomej walki klasowej tak, jak ją pojmu
je Sorel, lecz związek zawodowy—syn
dykat. Tern się tłomaczy, że Screl zapa
truje się niechętnie na ustawodawstwo 
socjalne, bo widzi w niem objaw poli
tyczny; nawet o ustawie o 8-mio godzin
nym dniu pracy wypowiada się scep
tycznie. Istota bowiem walki klasowej 
polega nie na zdobyczach politycznych, 
lecz na zdobyczach gospodarczych, a 
przedewszystkiem na zdobyczach mo
ralnych, płynących z rewolty klasowej. 
„Socjalizm jest niczem innem, jak orgar
n i-n r ia  r „ W o ttv “ .

I i
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Doroczna konferencja klasowych Zw. Zaw. w Bielsku
fkor. wł.)

W niedziilę, T2 maja, odbyła się w j łę klasy pracującej i socjaliiwn, nie usta
Bielsku doroczna okręgpw a kdnferencja 
Zw. Zawotdowych, przy licznym udziale 
delegatów  i gości. Zagaił tow . Jartondn, 
■witając delegatów  i gości.

P rzed  przystąpieniem  da porządku 
dziennego uczczono przez powsitanae 
pamięć moleglych w  walce z reakcją ro
botników w Żywcu, Zagłębiu Dąbrtbw* 
aktem i innych.

Po przem ówieniach gości, którzy 
podnieśli solidarność p a r  tyj •ocjaliwtycz 
rych  z ruchem  zawodowym, nastąp iły  
spraw ozdania.

S ek re ta rz  Komisji ZSw. Zaw. tow . Ro
sner, uzupełniając drukow ane spraw o
zdanie, zaznaczył, że organizacje zaw o
dowe borykają aię z  trudnościam i linan 
sowemi, lecz na duchu nie upadły, i 
w  szelki emi sposobami bronią robotni
ków przed reduikoją płac. Komisja Zw. 
Zaw., spełniając swe obowiązki, spoty
ka ła  się z trudnościam i ize strony  wMdz
i kapitalistów .

S trajk  generalny w  dn. 16 m arca udał
się całkow icie; naw et robotnicy, nale
żący do wrogich nam orgaraizacyj, do 
strajku się przyłączyli.

Dowodem, ie  związki zaw odow e są 
decydującym  czynnikiem  na tutejszym 
te ren ie  jest fakt, ie  nie po tra fiła  cas 
rozbić ani demagogja Czumowców, ani 
t e i  obecna „sanacja". Pousuw ano s ta 
rostów  w  Bielaku, Cieszynie, Białej i 
Źywou za to, że, w edług sanacji, ,,za 
oględnie" z  nami się obchodzili j nie 
potrafili nas osłabić. Robotnik w Biel
sku-Białej nie da się ttwbić.

W chodzącego na salę tow. posła Żu
ław skiego delegaci przyw itali burzą 
oklasków.

Tow. Honigsmann, w  imieniu komisji 
rewśryrjr.e/j postaw ił w niosek o udzele- 
ni* ustępującemu wydziałowi abdhluto- 
rjum, jednomyślnie nrzyfęto.

N astępnie tow. pos. Żuławski w dłuż
szym referacie  przedstaw ił konferencji 
ca łoksz ta łt dzisiejszej sytuacji gospod ar 
czej, oraz sposoby walki, jaką klasa 
pracująca musi prowiadzić, chcąc u trzy
mać dotychczasow e zdobycze socjalne 
i nie dać się zepchnąć na dno nędzy.

Tow. Żuławski, w  jasnem  j nzeczo- 
wem przem ówieniu, omawiał walki, ja
k ie  m iędzynarodowy pro le tarja t p row a
dzi p rzeciw  nowej wojnie, oraz stw ier
dził, że w szystkie konferencje p rzed sta 
wicieli państhy kapitalistycznych do ni
czego nie doprowadzą, jeżeli k lasa p ra 
cująca nie będzie mogła w  nich brać 
czynnego udziału. Nie trzeba tyilko t r a 
cić otuchy, nie podupadać na  duchu; 
trzeba  w ierzyć w samego siebie, w si-

Samobójstwo uczenicy 
klasy 6-ej

„Dziennik Poznański" donosi, te  w 
sobotę popełniła samobójstwo uczenica 
6-ej klasy gimnazjum im. Dąbrówki, Bo
lesław a Mazurkiewiiczówna. Dowie
dziawszy się o grożącej jej złej nocie z 
matematyki, talk się tern przejęła, że tar
gnęła się w klasie na życie, wypijając 
większą ilość lizolu. Dogorywającej u- 
dzielił ostatnich sakram entów  ksiądz 
k a tech e ta . Po przewiezieniu do domu 
samobójczyni zm arła. D enatka pozosta
wiła liaty do rodziców  i przełożonej za
kładu.

Łańcuch na obozy letnie
DLA MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ I MĘ

SKIEJ, CZERWONYCH HARCERZY. 
TUROWCÓW I SPORTOWCÓW.
W. Olszewski w płaca zł. 3,— i wzy

wa tow. prof. Adam a Pragiera.
Zofja Żurkówna w płaca zł. 3 — i wzy 

wa ttow. Maksa Marciniak*, Koneckie
go Ryszarda, Zmorzyńsklego Henryka, 
Mśeszkowską Janinę.

Tow. Rubinstein w płaca 3.  zł. i
wzywa ttow. E. Przetacznika, J. Cesar
skiego, E. Plucińskiego, A. Bełzównę, 
E. Siennickiego, Z. Pietrzykowskiego.

Tow. St. Dubois w płaca zł, 5,  i
wzywa adw  Stefana Karbońsldego, sen. 
Al, Dębskiego, Jadwigę Markowską, dir. 
Eugenię Pragierową i Romana Boskie
go,

J, DeptuU w płaca zł. 3.—  i wzywa 
ttow. dr. J. Michałowicza, Maciejew
skiego, W. Wilczyńskiego, KietUńskiego 
i Nowackiego.

Sumy w płacać należy do Adminislra 
cji „Robotnika" PKO. konto Nr. 175 z 
zaznaczeniem  na „obozy letnie".

Sknąypek Feliks 3 zł. i wzywa t. t. 
Kazimierę Dubois, Laskowskiego Alfre
da, Zofję Jaworską, Stanisław a Stań
czykowskiego.

Juljan Maliniak w płaca 5 zł. i wzywa 
W acław a Zajączkowskiego, M ieczysła
wa Niedziałkowskiego, Czerwienia z 
Krakowa, A rtu ra  Hausnera.

w ać w w alce ani na chwilę, a zwycię
stw o  będzie po stronie p ro letarja tu . 
Burzą oklasków  nagrodzono tow. Żu
ławskiego za jego świetny referat- 

Tow. Zieleźnik omawiiał potrzebę a-

bonow ania i czytania prasy socjalistyc*
nej.

W dyskusji zab ierał głos szereg to
warzyszów, poczem  tow. Klimczak za
m knął konferencję, zakończoną odśpie
waniem „Czerwonego Sztandaru".

Ohydne stosunKi...
Lekarz naczelny, który J e s t  panem życia 

i śmierci pracowników
(Kor. własna).

WieKca jest rozpacz bezrobotnych i 
głęboka ich depresja moralna, że mając 
pełnię siły pozostają bez pracy, że m i
mo ciążących na ich barkach obowiąz
ków, i wobec swoich najbliższych i wo
bec całego społeczeństwa są bezradni 
a ich zdolność twórcza zmiażdżona pod 
obuchem niezawinionego kryzysu go- 
spodaski kapitalistycznej. Ale w obec
nych warunkach, kiedy na każde wol
ne miejsce stają setki kandydatów, k ie
dy człowiek pracy jest nietylko niewól 
mikiem w arsztatu, ale pod groźbą u tra 
ty  głodowego zarobku jest często zmu
szony do zaprzedania przedsiębiorcy i 
ciała i duszy gehenną staje się również 
i... sten  zatrudnienia. Tak z rum y ka
pitalistycznej formy wylewa się na ludz 
kość n ietylko nędza fizyczna, ale fad 
zatruw ający moralną wartość jednostek 
i społeczeństwa. I nie jest to dowodem 
słabości ofiar dzisiejszej katastrofy, ale 
dowodem wyzutej ze wszystkich skru- 
pułów, wyzwolonej do ostatecznych 
granic — brutalności, w  której człowiek 
naw et na najbardziej eksponowanem 
stanowisku zatraca jakąkolwiek miarę.

Pisze się dużo o gehennie kobiet w 
fabrykach i w arsztatach, o życiu ofiar 
rozwydrzonych namiętności dozorców, 
majstrów, kierowników. Ale z dnia na 
dzień przedostają się z zamurów zak h  
dów pracy krzyki rozpaczy, wskazując 
na powsizechność tego zjawiska, ii p ra 
ca kobiet na coraz szerszych odcinkach 
staje się praw dziw ą męką.

Otrzymaliśmy pismo od pracownic 
szpitala miejskiego w jednem z miast 
woj. białostockiego ze skargą na leka
rza naczelnego tego szpitala, filara „sa
nacji", który uważa się za pan* życia 
1 śmierci personelu pomocniczego szpi
tala.

„Słabsze duchowo z pośród pracow
nie, drżąc w obawie przed utraitą ka
wałka chleba, stały się powoi,nemi panu 
naczelnemu i dzisiaj nie mają drogi od
wrotu. Troska o egzystencję własną i 
ioh rodzin zatarła w ich sercach poczu
cie hańby. Ten stan rzeczy trwa od 
azeragu lat. Stosunki w naszym szpi
talu są tajemnicą poliszynela, ale w ła
dze przełożone pana lekarza udają, że 
ich nie widzą. My, żywe objekty ata-

sku — lekarza, czyli obarczonego spe- 
j cjalnemi obowiązkami wobec społeczno 

ści, filara „sanacji" w miejscowości X.
Nie jest ten fakt wyjątkowy, staje 

się coraz częstszy.
I nie dlatego podajemy tę ohydę do 

wiadomości publicznej, żebyśmy sądzili, 
iż tą drogą uda się przynieść radykal
ną napraw ę zła, stającego się obecnie 
powszechnym chlebem rzeczywistości, 
ale dlatego, że z tego nowego przy
kładu potw ierdza się niezbity pewnik; 
niema i w dziedzinie hferarchji pracy 
żadnej naprawy panujących dzisiaj sto
sunków bez zmiany ustroju, który je 
zrodził.

Jeszcze ietfen 
„filar" sanadl

Nie czepiać sią tramwajów
Pomimo częstych wypadków spowodowa

nych czepianiem się wagonów tramwajowych 
— chłopcy, puszczeni samopas na ulice, w 
dalszym ciągu — bezkarnie uprawiają ten 
„sport". Wczoraj o godz. 9,30 elektrowozu 
linji „25", jadącego w stronę pl. Narutowi
cza, uczepił 6ię 8-letni Henryk Kozłowski, 
uczeń. Przed domem Filtrowa 54 chłopiec 
zeskoczył tak niefortunnie, ia  dostał się pod 
przyczepny wóz, którego koła zmiażdżyły 
mu prawą stopę. Nieszczęśliwego opatrzył 
lekarz Pogotowia i przewiózł do szpitala 
przy ul. Kopernika.

Elektrowozu Hnji „24”, jadącego w stro

nę Grochowa — uczepiło się od strony zam
kniętych drzwiczek 3-ch wyrostków, którzy 
uprzednio okręoili klamkę drutem, ażeby u- 
niemożliwić konduktorowi otworzenie. Gdy 
tramwaj dojeżdżał do przystanku wprost ul. 
Mińskiej, chłopcy, ujrzawszy policjanta —  

aczęli zeskakiwać. Jeden z nich, 10-letni 
Mieczysław Janicki, uczeń szkoły powszech
nej, zeskoczył tak niefortunnie, że dostał się 
pod koła przyczepnego wozu, doznając zmiaż 
dżenia prawej stopy i lewego podudzia, oraz 
poranienia gtowy. Po przewiezieniu do szpi
tala Przemienienia Pańskiego — dokonano 
operacji, lecz Janicki zmarł.

Ujęcie 3 włamywaczy
Ub. niedzieli, w czasie ulewnego deszczu 

zakradło się 3 włamywaczów do mieszkania 
kupca Juljana Merzera, przy ul. Złotej 83 
(„Pekin"), który z rodziną wyjechał na let
nisko. Wiedział o tern sąsiad Józef Buczac
ki, zdun, który przechodząc klatką schodową 
i ujrzawszy otworzone drzwi w mieszkaniu 
M. wszczął alarm. Jeden z opryszków wy
biegł do bramy, lecz furtkę dozorca Andrzej 
Matuszewski już zamknął. Na miejsce przy
biegło 2-eh wywiadowców 8 komiearjatu,

którzy dokonali rewizji w całym domu i U* 
jęli jeszcze 2ch włamywaczów, jednego w u- 
bikacji, drugiego na schodach. Są to: Jakób 
Suchowolski, Abram Ajdelman i Wolf Klaj- 
man. Wszystkich przeprowadzono do aresz
tu, a następnie do urzędu śledczego. Okaza
ło się, że są to znani włamywacze. Zdążyli 
oni przygotować do wyniesienia 2 tłomoki, 
lecz dzięki czujności Buczackiego — wypra
wa nie udała się.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

sztuka ł. Mihajy „Mam lat 26 .
Z OPERY. Dziś w razie pogody w teatrze 

na W yspie w Łazienkach dane będą: drama
tyczna opera „Pajace" oraz egzotyczny ba
let „Szeherezada".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedia E. Sheldona w przeróbce Flersa i 
Croisseta „Historia dwu serc" (Romance).

TEATR LETNI. Codziennie komedia Kie-

Lwów, 39 maja.
W ukraińskim  „Nowym Czasie" znaj

dujemy oryginalną sylwetkę b. pos. M,
Czuczmaja, b. przywódcy Selrobu". , .&ki ż ie jest skomp,ikow .n .
Otóż okaarme stę, ie  p. Cauewnaj prze- j ~
szedł oryginalną chociaż nie iedyna w 
swoim rodzaju „ewcducję" od komuniz
mu do B. B. Swego czasu p. Czuczmaj— 
jak pisze .Nowyj Czas" •— działał pod 
znakiem młota i sierpa, zaś p o r t r e c ie  
m andatu poselskiego w 1930 r. ubiegał 
się o uzyskaniu m andatu z ram ienia 
UNDO, obiecując temu stronnictw u „zło 
te góry". Ale ofertę tę odrzucono.

W krótce p. Czuczmaj w ypłynął w 
obozie „sanacyjnym" na W ołyniu, roz
szerzając „ideologję" pomaiową i na i 
społeczeństw o ukraińskie. W  swojej gor 
lfwości neofity zaszedł tak  daleko, że 
w „Głosie Wołyniia" umieścił ostatnio 
artykuł, w którym  wskazuje na to. że 
„problem ukraiński w Polsce może fcyć 
zrealizowany tylko w oparciu o B. B.">

Co za „ideolog".

Napad bandytów 
na plebanię

On.egdaj.szej nocy na plabar.ję rzym 
sko - katolicką w Uściecaku (koło 
CzoHkowa) napadło czterech zam asko
wanych bandytów. Po steroryzowaniu 
służby w targnęli ©ui <lo pokoju probo
szcza, k tóry  widząc niebezpieczeństwo, 
począł strzelać do napastników . Bandy-

ków i popędów pana naczelnego milczy- c ;̂  n;e sp od ziew ając  się  w id o czn ie  ta 
my, bo niestety musimy. Gdybyśmy ze
chciały reagować znalazłybyśmy się na 
brultu, a gdybyśmy chciały wykorzystać 
drogę publicznego oskarżenia, to przy 
rozległych wpływach pana naczelnego, 
zostałybyśmy ukarane za zniesławienie. 
Z ust pana naczelnego już mamy to za
powiedziane",..

Przytoczyliśmy ten wyjątek z  obszer
nego pisma pracownic szpitala miej
skiego w X. w woj. b ia ło sto ck im , p is
ma obfitującego w drażliwe, szczegóło
we opisy stosunku pana naczelnego le
karza do jego pracownic.

Notujemy ten fakt z działalności je
dnostki na odpowiedz i alnem stanowi-

kiego oporu, zbiegli, nie zabierając ni
czego, z zemsty jednak podpalili zabu
dowania gospodarcze. Ogień w krótce 
zlokalizowano. Pościg trwa.

Aresztowanie oszusta
Przed kilkoma tygodniami kupiec 

August Keller, po dokonaniu szeregu 
oszustw j fałszerstw  weksli na kilkaset 
tysięcy złotych na szkodę tutejszych 
firm, zbiegł zagranicę.

Policja wszczęła energiczny pościg, 
rozsyłając za zbiegłym listy gończe któ 
re  obecnie doprow adziły do aresz to 
w ania go w W iedniu. Keller przyznał 
się do zarzucanych mu oszustw.

Dziś w Radjo
11,20 — 11,25. Komunikat dla komunika

cji lotniczej, 11,45 11,55. Przegląd Prasy,
11,58 — 12,05, Sygnał czasu, Hejnał. 12,05—  
12,10, Odczytanie programu na dzień bieżą
cy. 12,10 — 13,20. Muzyka z płyt gramofo
nowych. 13,20 — 13,35. Komunikat P. I. M. 
13,35 — 13,55. Ar je w wyk. J. Rogaczew
skiego. 14,45 — 15,05. Muzyka lekka. 15,05 

i — 15,15. Komunikat gospodarczy. 15,15 —  
i  15,20. Kronika harcerska. 15,20— 15,25. Wia

domości Tow. Koopearatystów. 15,25 — 15,45. 
Skrzynka pocztowa. 15,45 — 15,50. Komuni
kat dla żeglugi i rybaków. 15.50 — 16,15. 
Utwory skrzypcowe w wyk. A. Sammons a. 
16,15 — 16,20. Komunikat P. U. W, F. i P. 
Zw, Sp, 16,20 — 16,40. „Wiara i nauką a po
karm ludzki" — wygł. prof. B. Skarżyński. 
16,40 — 16,55. Utwory charakterystyczne w 
wyk. ork. „Parlophon", 16,55 — 17.10. Lek
cja języka angielskiego. 17,10 — 17,35. „Pol
ski wychodźca w Kanadzie . 17,335 — 18,50.

| Fantazje na tematy oper. 18,50 — 19,15. Roz- 
I maitości. 19,15 — 19,25. Skrzynka poczto

wa rolnicza. 19,25 *— 19,30. Odczytanie pro
gramu na dzień następny. 19,30 — 19,35. 

i Wiadomości sportowe. 19,45 — 20,00. Dzien
nik Radiowy. 20,00 — 20,15, Fel jat on mu
zyczny ze Lwowa. 20,15 — 20,55. Piosenki 
w wyk. „Revellersów Polskich". 20,55—21,15. 
Utwory na sazofon i wioloncz. 21,15—21,30. 
Kwadrans literacki. 21,30 — 22,30. Recital 
fortepianowy Alfreda Hoehna. 22,30—22,35. 
Dodatek do Dziennika Radiowego. 22,35 —  
22,40, Komunikaty. 22,45 —- 23,00. Odczyt 
w języku francuakim. 23,00 •— 24,00. Muzy
ka taneczna z dancingu Oaza.

I  WCZORAJSZEJ GIEłDS
Waluty; Dolary St. Zjqedn, 8.87,
Dewizy: Belgia 124.80, Gdańsk 174.90, Ho

landia 361.25, Londyn 32.95, Nowy Jork 
8 899, Nowy Jonk (kabel) 8.903, Paryż 35.14, 
Praga 36-39, Szwajcaria 174,45,

TEATR NOWY; Dziś i codziennie sztuka
Mikołaja Jewreinowa „Miłość pod mikro
skopem".

TEATR POLSKI grą  tylko do piątku ko
medię Shawa „Pigmalion". W sobotę pre
miera nowei komedji B. Shawa „Zbyt praw
dziwe, aby było dobre".

TEATR MAŁY, Dziś i codziennie nowa 
komedia Hieronima Morstina p. t„ „Dzika 
pszczoła".

TEATR „MORSKIE OKO". Ostatnie dni 
wspanialej rewji „Hetek figowy" z Mankię- 
wiczówną, Halamą, Gruszczyńskim, Parne- 
leim i Igo Symem.

W przyazłym tygodniu premjera wielkiej 
rewji letniej pod tytułem: „W esoła podróż" 
z K. Krukowskim na czele całego zespołu.

BANDA - KABARET KOMIKÓW. Dziś 
nowa rewja p, t.: .Jaracz i Banda" z udzia
łem Stefana Jaracza, Zuk Pogorzelskiej, Bo
do i innymi.

TEATR „NOWOŚCI". Codziennie dosko
nale wystawiona operetka „Kwiat Hawai

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś i eo- 
dziennie w ogródku rewja pod tytułem „To 
jest Fuks".

TEATR MIGNON. Re>wja p. t  „Błazeó- 
ska miłość".

TEATR im. ŻEROMSKIEGO. Dziś i ju tro  
„Profesor Bark" na Żoliborzu.

„LUNA - PARK" (Park Praeki). Najnow
sze atrakcjo widowiskowe. Codziennie kon
cert orkiestry 36 pp. Otwarte do 12-ei w  
nocy.

STAN POGODY
POCHMURNO.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Pomorze, Wielkopolska, Pol
ska środkowa, Śląsk, Podhale, Tatry i wy
żyna Małopolska: Zachmurzenie zmienne z 
pnzelotnemi deszczami. Chłodno. Umiarko
wane wiatry zachodnie i północno-zachod
nie. Wileńskie, Polesie, Wołyń, Podole t 
Małopolska wschodnia: Chmurno ze skłon
nością do burz i przelotnych deszczów. Dość 
ciepło. Umiarkowane wiatry południowe, 
skręcające ku zachodowi.

DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR

Początek seansów: 6.39

W

WIADOMOŚCI SPORTOWE 0

M I E J S K I
ek seansów: 6.39

Zabójstwo w Hotelu
w  roli słynnego d e tek ty w a

Charlie Chana bohater filmu 
SZANGHAI —  EXPRESS

W A R N E R  O L A N D .
PIER W SZY  R A Z  W  W A R SZ A W IE .

ZE ZW.  ROB. STOW. SPORT.
S ekretarja t G eneralny Zw. Rob. Sto

warzyszeń Sport, oraz sekre tarja t W. 
R. S. K. O. zmieniły siedzibę i Nr. te 
lefonu; nowy adres jest następujący: 
W arszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20 
m. 124 tel. 731-95, Godziny urzędow a
nia codziennie od 9-ej do 14-ej (da g. 
8-ej rano  codziennie pryw atny tel. tow. 
dr. J . Michałowicza), W szelką kores
pondencję r.aleźy kierow ać pod wyżej 
podanym adresem.

W zywa się w szystkie okręgi i kluby 
o  nadesłanie w  ciągu tygodnia od daty 
kom unikatu swego kalendarzyka spor
towego na rok 1932, bowiem w p ierw 
szych dniach czerw ca ukazać się musi 
kaledarzyk ZRSS na sezon 1932 r. Nie
podanie kalendarzyka pociągnie za so
bą niewydruko’wianie w kalendarzyku 
centralnym .

Podaje się do wiadomości, iż skarb
nik ZRSS. objął urzędowanie z dniem 
1.5 r. b. i tą drogą wzywa wszystkich

dłużników ZRSS, do regularnego w pła
can ia  należności.

ZAWODY WIOŚLARSKIE 
W WARSZAWIE

W niedzielę odbyły ®!ę na przystani WTW 
pierwęee w sezonie roiędzyldubow© zawody 
wioślarskie pnzy udziale licznych osad W,
T. W„ Wisły, Oficerskiego Yacht Klubu,
YMCA, Syreny, ZUK Md, Wyniki technicz
ne regat:

Bieg I, czwórki półwyścigowe: 1) Oficer
ski Yaicht Klub w czasie 7.28 sak. Bieg II. 
czwórki półwyścigowe: 1) YMCA w czasie 
7:46,4. Bieg III, czwórki półwyścigowe: 1)
ZUK — 7:54. Bieg IV, czwórki: 1) WTW—
6:45,6, Bieg V, czwórki półwyścigowe: 1)
Wisła — 7:53. Bieg VI, ósemki nowicjuszy:
1) Syrena — 6:40,4.

WYJAŚNIENIE C.W.S.
Wobec ukazania się w prasie wzmianki, 

iż zawodnicy sekcji bokserskiej I, K. P.i K apitanem  związkowym został Sema- 
Chmielewski, Gamearek i Zieliński zasilili * deni.

szeregi C. W. S.. Zarząd Stowarzyszenia 
Sportowego CWS. niniejszem komunikuje, 
iż zawodnicy I. K, P.: Chmielewski, Garn- 
carek i Zieliński nie zgłaszali akcesu nale
żenia do C. W. S„ jak również nie czynio
no żadnych starań o to.

NOWE WŁADZE PŁYWACKIE
W sejmie odbyło się nadzwyczajne 

walne zebranie Polskiego Związku Pły 
wackiego. Udział wzięło 32-ch delega
tów, reprebentującyęh 76 głosów. Po zło 
żeniu spraw ozdania, Zarząd wyjaśnił 
przyczyny, k tóre go skłoniły do p oda
nia się do dymisji. Po długiej i wyczer 
pującej dyskusji w ybrano nowy Zarząd 
w sk.adzie: prezes dr, Polakiewicz (po
nownie), w ice-prezesi: ppłk. Engel i dr 
Raskin, sekre tarz  Andrzejewski, człon
kowie Zarządu: Dan, Domosławski, Stęp 
kowski, dr. Lewicki, Frendzel Juno
sza - D ąb row sk i, Mossin i Zawistowski.

COLOSSEUM "
NAJWIĘKSZA SENSACJA . .  ■ 
EKRANÓW SWIATA-REA- “  1
L IZ A C JI R. liAM OULIANA ■ '•f* *  g;
T w ó rc y  „ W ie lk o m ie j s k ic h  Ulic”  1 Bn '  >

Dr JEKYLL i Mr HYDE
W RÓL. GŁ. FRIDRIC MARCH 
NA SCENIE: Całk o w i ta  zm ian ą  p ro g ram u

MAŁA SALA „M ADAM E SZATAM”
Ceny 65 gr. i 1 zł. Rei. C. B. de łllk lE _

majestic SStSłA
CENY BILETÓW zł. 1.50 i 2.

^  F ilm d la  w szy s tk ic h )
Największy film 

A . /  lotniczy świata

X /R A T & O l
8 Reżyserja:

 JL i H0waR3 HAWK*:
W roi. głównych:

RYSZA RD BA RTH ELM ES 
KE1L HAMILTON, D0UG. FAIRBANKS | r .



Str. 6 „ROBOTNIK“> środa, 1 czerwca 1932. Nr.

Z n a s z - l i  ten.  Kr a j ?
CiechocineK redivivus

Nie były lo-sy łaskawe na nas^ą Ma
łopolską! Tylu dóbr ziemskich i nie
ziemskich odmówiły jej, że „nędza ga
licyjska" stała się nawet przysłowio
wą. W ozem ją jednak natura hojnie 
wyposażyła — to w uzdrowiska, Żad
na z pozostałych dzielnic Polski nie 
może poszczycić się tyloma Krynicami, 
Szczawnicami, Rabkami, Iwoniczami i— 
któż spamięta, jak to  wszystko nazywa 
się — co Małopolska. Wszędzie w Ma- ' 
łopolsce z pod ziemi coś biło, tryskało, ■

H

SKOCZNIA ! TRAM POLINY
W  CIECH OCINK U. *

Głosy czytelników
W  S P R A W IE  P R O JE K T U  

N A  PO M N IK  C H R Y S T U S A  KRÓLA.
0  nagrodzonym projekcie r.a pomnik 

Chrystusa Króla p. J a ck o w sk ieg o  rozle
gają się głosy jaknajostrzejszej krytyki. 
Projekt, nagrodzony w  Zachęcie, n ie  mo 
że być zrealizowany na Placu Zbawi
ciela, p o n iew a ż  n ie  zo sta ł uznany p rzez  
m iarodajnych  n zeczciznaw ców , jak p rzed  
s ta w ic ie le  w y ższy ch  in stytucji a rty sty 
czn ych  m. st . W arszaw y .

Komitet budowy pomnika Chrystusa 
Króla, złożony iz przedstawicieli ducho
wieństwa i Magistratu, rozporządzając 
ka(pitałem publicznym, rozwiązał ten 
problem zupełnie p ry w a tn ie  j, pomijając 
cnpinję miarodajnych artystów i sąd ar
tystyczny, dotyczący estetycznej rozbu
dowy miasta, powierzył pracę p. J a c 
kow sk iem u .

Departam ent Sztuki i Kultury n ie  z a 
twierdził projektu i zażąda} rozp isan ia  
k on k u rsu  d la  w szy stk ich  rzeźb iarzy . —  
Do konkursu stanęło mało rze.żbiarzy, 
gdyż wszyscy mówili „I tak duchowień
stwo Jackowskiego przefonsuije". — Do
wodem rzeczowym był fakt, że Komitet 
dawszy z góry pieniądze p. Jackow 
skiemu, nie wyznaczył nagród, tylko 
dwa zwroty kosztów za robocilzaę-

1 tak się stało. Sąd konkursowy zło
żony z członków Komitetu, wybrał ten 
sam projekt, który Ministerjum odrzu
ciło. Jak  mógł być pewny p. Jackow 
ski swej wygranej, dowodem tego jest 
fakt, że w czasie 4-ch miesięcy obję
tym przez konkurs nie wykonał on 
drugiego projektu, lecz dał ten sam. 
Jak  to tłomaczyć?

J r i1 Sm yk, art.-mal. i rzeźbiarz.

sikało, a to, co biło, tryskało lub sika
ło zawsze zawierało taki a taki pro
cent dobroczynnych soli lub metali.

„U PO ŚLED ZO NA " DZIELNICA.
Oddzielona kordonem granicznym od 

pozostałych dzielnic b. Kongresówka 
musiała zadowalniać się nielicznemi u- 
zdrowiskami „krajowemi”. Jeździło się 
więc do N a łęczo w a , O jcow a, B uska a 
przetfewszystikiem do C iechocinka. Od 
czasu do czasu ktoś wyruszał do Drus- 
kienik, które — nic wiem czemu — u- 
ważano za bardzo oddalone i leżące na 
„Zimnej Północy",

Gdy obalone zostały słupy granicz
ne, fala kuracjuszów z Kongresówki i 
b. zaboru pruskiego hurmem rzuciła się 
na Małopolską, przyczem magnesem 
przyciągającym woale nie było to, co 
tam tryskało, sikało lub „zawierało". 
Ten i ów chciał przy okazji zawadzić 
o K raków , popatrzeć na pamiątki naro
dowe, pokłonić się grobom zasłużonych 
na Skałce lub Wawelu, ogromna masa 
zaś jeżdżących poprostu pragnęła „po
zn ać sw ój kraj".

Małopolanie natomiast dzięki swoje
mu partykularnemu patrjotyzmowi pozo 
stali nadal wierni swojej ściślejszej oj
czyźnie, a jeżeli już który przekroczył 
dawną granicę Kongresówki, to poto 
chyba, aby udać się do Warszawy ce
lem poratowania, ale nie zdrowia.

Do Druskienik, Nałęczowa, Ciechocin 
ka nasi rodacy z Małopolski nie zaglą
dali i nie zaglądają.

ROZM ACH A M ER YK AŃ SK I.
A przecież ten Ciechocinek warto zo 

baczyć, zwłaszcza po inwestycjach, ja
kie ostatniemi czasy w nim przeprowa
dzono. Nie chodzi ttf o inwestycje w ro 
dzaju przeprowadzenia nowej ulicy lub 
wybudowaniu kilku nowych will, lecz 
o inwestycje kapitalne, które zasadni
czo przeobrażają to zdrojowisko i zu
pełnie zmieniają jego nastawienie bal
neologiczne. Dzisiejszy Ciechooinek, 
Ciechocinek redivivus, tak niepodobny

baczyć, należy zobaczyć i warto zoba
czyć.

Znikły przedewszystkiem w całem 
śródmieściu dawne ,kocie łby", które 
zastąpił gładki asfalt, kilka razy dzien
nie polewany. Kosztem zakładu zdrojo
wego wzniesiony został okazały gmacn 
z wielką salą restauracyjną, kawiarnią 
i lokalem klubu zdrojowego. W łazien
kach Nr. 3 nadbudowano piętro, w któ- 
rem urządzono największe i najlepiej 
w Polsce urządzone inhalatorjum,

T E R M A  CIECH OCIŃSK A.

Najważniejszą wszakże nowością w 
Ciechocinku jest słynna T erm a ciecho
cińska, będąca po Istawą dalszego roz
woju tego zdrojowiska. W roku 1927 
przystąpiono do wiercenia termy, któ
re dopiero w ub. roku dało konkretne 
wyniki w postaci so lan k i c iep liczej, o- 
tirzymywanej na głębokości 1308 m. pod 
powierzchnią ziemi. Cieplica ta jest

ZEŚLIZGI DZIECIĘCE.
jest do Ciechocinka z przed lat 7 czy 
10, jak obecna Gdynia nie jest podobna 
do rybackiej wioski Gdyni z przed woj
ny. Ten nowy Ciechocinek trzeba zo

CIEPŁE KĄPIELE KASKADOWE.

Nareszcie znowu Clara Bow
Słynny skandal, wywołany procesem wy

toczonym C larze Bow przez jej sekretarkę 
spowodował — pod naciskiem obłudnej o- 
pimji am erykańskiej — zbojkotowanie przez 
wytwórnie filmowe tej - najm ilszej z  gwiazd. 
Żadna jednak z nowych, lansowanych przez 
wytwórnie gwiazd nie po trafiła  zastąpić n ie
zrównanej Clary.

Ta okoliczność w połączeniu z wiadomo
ścią, że znakom ita ak to rka  tymczasem 
uzyskała całkowitą rehabilitację — spowo
dowała, że wytwórnia „Param ount" zapro
ponow ała C larze Bow nowy kontrakt.

Pierwszy dźwiękowy film najm ilszej z 
gwiazd p. t. „Pożyczone szczęście" p roduk
cji 1932/33 r. ukaże się już dziś na ekranie 
wytwornego kina A dria - Palace, W ierzbo
wa 7.

źródłem • dokiem do wyrzucenia 250.000 
litrów solanki o temperaturze 35 st. na 
godzinę. Jest to więcej, niż zużytko
wać mogą wszystkie łazienki w Ciecho 
cimiku.

RADJOCZYNNOść
Radjoczynność termy ciechocińskiej 

wyraża się cyfrą 81,4 jednostek Ma
he'go; dla przykładu podamy, że. radjo
czynność wód karłsbadzkich nie prze
kracza 25 — 30 jednostek Mahe'go; dla 
Żegiestowa cyfra ta  wynosi 2 jednostki, 
dla Truskawca — 4 do 12. Dodajmy, 
że o radjoczynności właściwie nie mo
żna mówić, póki nie osiągnęła ona 
przynajmniej 25 jednostek Mahe'go. 
Widzimy, że Ciechocinek stoi bardzo  
w y so k o  ponad  tym  progiem  nadjodk- 
tyw n ośc i i pod  tym  względem jest w  
P o lsc e  jedyny, a  w  E uropie —  jeden  z  
b ardzo  n iew ielu !

B A SE N Y .
Nadmiar solanki ciepliczej zużytko

wano w ten sposób, że utworzono dwa 
baseny: jeden drewniany o  powierzchni 
120 m. kw. o wysokiej zawartości soli 
i drugi żelazo - betonowy o powierzch
ni 4,000 m. Iow., stanowiący unikat w 
Europie.

„POLSKIE CIEPŁE MORZE".
Wielki ten baisen stanowi część t. zw. 

Parku Zdrowia, który rozłożył się na 
terenie okolonym z 3-ch -stron tężniami 
i zajmującym przestrzeń 30 ha.

Cały basen wykonany jest z żelazo- 
betonu. Dookoła jest on otoczony bro
dzik iem  o  15 om. wysokości, przezma- 

i ozonym do mycia nóg przed wejściem 
do basenu właściwego. Najrozmaitsze 
urządzenia pomocnicze ułatwiają ko- 

’ rzystar.ie z basenu: sk oczn ia , ślizg i,
tram poliny, drabinki. Po obu stronach 

' basenu urządzono rozległe p la że . W za 
! kończeniu zaś basenu, jako pendant do 
' pawilonu wejściowego, zbudowano ory

ginalny „ogród kalifornijski", z  piętrzą- 
cemi się malowniczo skalnemi schoda- 

. mi. Schody te u szczytu uwieńczone są 
ślicznym niewielkim basenem, wyłożo
nym szmaragdowemi płytami glazuTO-

można więc używać gorących kąpieli 
kaskadowych, pozwaląjącycb na pełne 
wyzyskanie radjoazynnoeci solanki.

Nie ulega wątpliwości, że Ciechoci
nek redivivus, Ciechocinek zeuropeizo
wany zacznie obecnie ściągać z całej 
Polski nietylko chorych, ale również 
zdrowych, żądnych wypoczynku w ma
lowniczej miejscowości, otoczonej so
snowemu lasami. r. b.

WIDOK OGÓLNY KĄPIELISKA 
TERMALNO - SOLANKOWEGO.

wemi. Spływa tu woda z ogromnej fon
tanny, z której tryska oryginalna nie- 
mieszana z wodą słodką, cieplica o tem
peraturze 35 st. C. W basenie tym

GŁÓWNE WEJŚCIE DO PARKU  
ZDROWIA I ROZBIERALNIO.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PAŁACE: .Pożyczone szczęście*1. 
APOLLO: „Zoną na jedną noc". 
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem", 
BAJKA: „Jeden przeciw wszystkim". 
COLOSSEUM: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde", 
W  małej sali: „Madame Szatan".
CASINO: „Kriss".
CAPITOL: „Ułani, Ułani".
CRISTAL: „Wąwóz zaginionych ludzi" i 

„Melodja szczęścia".
CZARY: „Dziesięć minut strachu" i „W 

sizponach kryzysu".
ERA: „Wolne dusze".
FILHARMONJA: „Czarujący chłopiec". 
FORUM: „Król Paryża" z Petroviozem. 
GOPLANA: „Wiatr od morza".
HELJOS: „Rok 1914".
HOLLYWOOD: „Faworyta maharadży", 
IT A U A : „Życiowe rozbftki".
KOMETA: ,A fera mężatki".
LOTOS: „Cham".
LUX: „W noc po zdradzie",
MAJESTIC: „Patrol".
MARS: „Hadżi Murat”.
MASKA: „Z rozkazu księżniczki". 
MEWA: „Ming Toy" i „Tancerka Cilly". 
MIEJSKI: „Zabójstwo w hotelu".
PAN: „Krwawe perły" i  „Znak na

drawiach".
PALACE: „Śledztwo".
RIVIERA: „Powrót do życia".
ROXY: „Nocna taksówka” i rewja. 
STYLOWY: „Wynalazcy prochu". 
SOKÓŁ: „Na dworze króla Artura". 
ŚWIATOWID: „Tajemnicza szóstka”. 
TOMBO'LA: „Księżyc w Montanie" i „Mi

łość Angory".
TON: „Nocna eskapada" i „Rozwódka". 
WISŁA: „Wielka gra".
UCIECHA: „Książę Dracula".
URANJA: „W esoły pechowiec".

mm ta
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Na podszybiu
P o w ieść  górnicza

N araz ujrzeli nad sobą niew ielką, okrągłą dziurę, 
coś jakby kom in. K ossobudzki sk ierow ał płom ień 
swej lam py do góry.

—  W yjdziem y tą  duklą, bo tam  niedaleko są pom 
py-

D ukla by ła  ta k  ciasna, że raczej prześlizgnęli się 
p rzez nią, niż przeszli, w spinając się po pionowej 
drab in ie . Po pew nym  czasie do uszu ich dobiegło 
jednostajne dudnienie rozpędzonej m aszyny. W net 
znaleźli się w obszernej kom orze pom p. K rzą ta ł się 
p rzy  nich m aszynista w niebieskiej koszuli, pop la
m ionej tłustem i sm aram i.

S tu k o t pom py i ry k  wody, k tó ra  w aliła z góry 
w  pochyły  p o d p arty  stem plam i chodnik, łącząc  się 
ze strum ieniem  sztolni, w ypełn iały  hałasem  całą k o 
m orę.

— T utaj jest p o czątek  sztolni! —  w ołał głośno 
K ossobudzki, chcąc p rzek rzyczeć okropny zgiełk. 
Dziś już zapóźno, panie S taw iński, ale w najbliż
szym  czasie trzeb a  będzie przejść ca łą  sztolnię krok 
za krokiem .

M aszynista się zdziwił.
—  P rzepraszam  pana nadsztygara, ale do tej p o 

ry  z u rzędników  pew no n ik t jej nie p rzeszedł, a i z 
dozorców  m ało kto.

—  Co pan  tak ie  bzdury  gada?!
— Sum iennie m ówię. Ciężko przejść, że ani w y

pow iedzieć. Nisko, woda zimna, a deski n ieraz już 
we wodzie.

—  W ięc k tóż m a nad tern dozór?
— Ano, budow acze chodzą.
—  T eraz  tak  nie będzie. I ja sam  ją przejdę i do

zorcy będ ą  przechodzić nieraz.
Spojrzał na zegarek. Było już około dwunastej,
—  To ja już wyjeżdżam , a pan, panie Staw iński, 

p o s ta ra  się zapoznać trochę ze sztolnią,
S taw iński skinął głową.
—  Szczęść Boże panom!
—  Szczęść Boże panu  nadsztygarow i!
K ossobudzki sk ierow ał się ku podszybiu k iera tu . 

Ciem ności chodnika rozw iera ły  się p rzed  jego lam 
pą, a potem  zaw iera ły  zaraz  — ciężkie, n iep rzen ik 
nione, niem al dotykalne, w oda zaś cykała, bu lgo ta
ła  i gw arzyła bezustannie, jakby szepcąc opowieść
0 tajnych  dziejach w ieczystej p racy  żywiołów.

Szala k ie ra tu  w znosiła się w górę bardzo wolno.
K ossobudzki czuł, jak  stopniow o mija skalny  za 
pach dołu, jego m rok i chłód, a całe ciało ogarnia 
ciepło i do płuc dociera suche, wonne pow ietrze. 

W yszedł z budy nadszybowej, rozprostow ał się
1 odetchnął głęboko z w ielką ulgą.

R ozejrzał się w okół.
Ogniste słońce spinało olbrzym ią kopułę bożego 

nam iotu, zaw ieszonego b łęk itn ą  chustą ponad  w id
nokręgiem  i gorejące, w spaniałe , oślepiająco jark ie 
ziało upałem . P ow ietrze się rozedrgało  i grało fali
ście po polach, dalekich  ciem nych lasach  i dookol- 
nyeh piachach.

N adsztygar z lubością w ystaw iał swe ciało  na 
działanie sierpniow ych prom ieni słońca. Zdjął czap 

kę i kroczył sobie pom ału, jakgdyby pław iąc się w 
tem  św ietle i gorącu.

Całe popołudnia, a czasem  i w ieczory spędzał te 
raz na szczegółow em  opracow aniu  swego pom ysłu 
w ywozu rudy. Czynił kosztorysy, k reślił chodnik 
na planach, zastanaw iał się, zm ieniał k ierunek  
i znów  pow racał do poprzedniego. T rudność w y ty 
czenia chodnika by ła  bardzo  znaczna. M usiał on 
być arte rją , do k tórej najdogodniej p łynęłyby u ro
bione zapasy m inerałów  z całej kopalni,., P rzep ro 
wadzić go pod lab iryn tem  chodników  wyższych po
ziomów i nad  gęstw iną niższych w  tak i sposób, 
aby z każdej robo ty  łatw o m ożna było dostarczać 
do niego rudę, stanow iło zadanie nielada.

Nie zapom inał p rzy tem  o sztolni. G dy jako tako  
uporał się z głównem  zadaniem , postanow ił zw ie
dzić ją dokładnie. K tóregoś dnia zw rócił się do do
zorcy:

— No, panie Staw iński, niem a co, tylko od jutra 
zaczynam y zjeżdżać n a  sztolnię. N iech pan  pow ie 
Kalisiowi, żeby po dniów ce tu  zaszedł, to go się 
o różne rzeczy  wypytam y.

Po zapisie zjawił się w k an to rk u  Kaliś, budow acz 
ze sztolni.

Był to  chłop cz terdziestok ilkoletn i, silny jak dąb, 
czarny, kędzierzaw y, nieco ospow aty. Mówił głoś
no, niezm iernie dosadnie, głosem  ochrypłym , gesty
kulując i od czasu do czasu w ybuchając śm iechem  
szerokim , szczerym  —  odsłaniającym  jego białe  du
że zęby. N ależał do typu  ludzi, k tórym  więcej w ol
no powiedzieć, niż innym, gdyż od  pierw szego w ej
rzen ia dobrze do siebie usposabiają.

(D. c. n.).

NASZA RUBRYKA
P o szu k iw a n ie  p ra cy

SŁUŻĄCE BEZPŁATNIE do pracy
i do gospodarłewa wiejskiego dostar
cza bezinteresownie Towarzystwo 
„Ratujmy Niemowlęta . Są to ma
tki opuszczone. Nowy Świat 8-10 m. 
13. Codziennie od 11-ej do 4-ej.

STARSZY, inteligentny człowiek, 
umie prowadzić meldunki, prosi w ła
ścicieli domów o jakąkolwiek pracę 
(dozorca lub pilnowanie mieszkania) 
za życie i mieszkanie. Oferty dlla 
„Stanisława".

WYŻSZEJ SZKOŁY DZIENNIKAR 
SKIEJ ABSOLWENT poszukuje prak 
tyki dziennikarskiej, miejscowość obo 
jętna. Oferty do Redakcji „Robotni
ka", pod „Szkoła i praktyka",

RYSOWNIK - GRAFIK poszukuje 
jakiejkolwiek pracy, któraby umożli
wiła mu dalszą egzystencję i ewen
tualnie ukończenie przerwanych stu- 
dljów. Łaskawe zgłoszenia sub. „Gra
fik" do Redakcji.

MŁODA, uczciwa, pracowita po
szukuje pracy. Dobrze gotuje, prasu- 
le. Rekomendacje. Tel. 9-69-16.

KRAWCOWA poszukuje pracy w 
domach prywatnych. Reperacje. Ta
nio. Poznańska 22 — 62.
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WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. . Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 m ilim etra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr- 20. 
Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, u ad zwyczajnych

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

Redaktor odpow iedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P- S.
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